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Dr M. KLEINBAUM

Sprawy żydowskie dość często znaj­
dują się na porządku dziennym obrad 
Ligi Narodów. Dopiero na jesiennej se­
sji na czoło rozpraw wysunęła się kwe­
stia podziału Palestyny i powstania pań­
stwa żydowskiego, a już na sesji stycz­
niowej znów żydowska sprawa (zarzą­
dzenia antysemickie nowego rządu 
Rumunii) zaprzątnęła uwagę opinii 
międzynarodowej. O ile co do zasadni­
czego stosunku, stosunku bardziej niż 
pozytywnego wobec Ligi Narodów, jej 
idei, celów i wysokiego posłannictwa 
istnieje w całym społeczeństwie żydow­
skim rzadka jednomyślność, o tyle los 
petycji żydowskich przeciw rządowi bu­
kareszteńskiemu wywołał w prasie ży­
dowskiej odgłosy różne, nie zawsze 
trzeźwością sądu i realizmem politycz­
nym nacechowane.

Gdy się żywi wielkie a nieuzasadnio­
ne nadzieje, gdy się ulega złudnym o- 
czekiwaniom niezwykłych sukcesów, 
gdy się zatraca zmysł rzeczywistości i 
pozwala wyobraźni tworzyć miraże, — 
musi się w końcu przeżyć rozczarowa­
nie. Nie uniknął napewno rozczarowa­
nia publicysta żydowski, który wierzył 
(bo tak pisał), że w Genewie się roz­
strzygnie los Żydów rumuńskich, że ca­
ła przyszłość żydowska bodaj zależy od 
tych kilku dni rozmów dyplomatycz­
nych nad Lemanem. Takie upraszcza­
nie sytuacji budzi wpierw przesadny 
optymizm, który szybko pod obuchem 
twardej rzeczywistości musi ustąpić na­
strojom defetystycznym i rozgorycze­
niu.

Taką samą przesadą, choć ze strony 
przeciwnej jest ciskanie gromów na in­
stytucję genewską, dlaczego nie znalaz­
ła w sobie dość odwagi, by głośno i do­
bitnie powiedzieć p. Micescu prawdę 
w oczy, chociażby to miało nawet po­
ciągnąć za sobą wystąpienie Rumunii 
* Ligi.

Gdyby Liga uchwaliła nagłość petycji 
żydowskich przeciw rządowi rumuń­
skiemu, p. Micescu z miejsca wypowie­
działby traktat o ochronie mniejszości. 
Reakcja Ligi musiałaby tym razem wy­
paść znacznie ostrzej, niż po deklaracji 
p. min. Becka na jesieni 1934 r., gdyż 
deklaracja ta wyszła z założenia potrze­
by generalizacji ochrony mniejszości, 
a nadto zawierała ustęp z zapewnieniem 
dalszego przestrzegania równych praw 
mniejszości w Polsce. Wypowiedzenie 
natomiast traktatu mniejszościowego 
przez Rumunię w chwili brutalnego 
gwałcenia praw mniejszości w tym kra­
ju i ciągłych zapowiedzi ich całkowitego 
zlikwidowania musiałoby wywołać od­
powiedź mocarstw zachodnich tak ostrą, 
że wystąpienie Rumunii z Ligi stałoby 
się rzeczą naturalną. Wystąpienie zaś 
Rumunii w dobie obecnej, gdy szereg 
państw żąda reformy Ligi na rzecz 
uniwersalności kosztem ideowej jedno­
litości i organizacyjnej sprężystości in­
stytucji, mogłoby pociągnąć za sobą za­
walenie się całego nadwyrężonego 
gmachu Pałacu Narodów. Powstaje 
tedy pytanie: co byłoby dla naro­
du żydowskiego dotkliwszym cio­
sem — skierowanie petycji na dro­
gę procedury zwykłej, nie przy­
śpieszonej, czy też bankructwo Ligi Na­
rodów, wywołane przez exodus Rumu­
nii, a może i innych państw, które wo­
lałyby się pozbyć systemu nie podziel- 
nego pokoju, bezpieczeństwa zbiorowe­
go i międzynarodowej ochrony pokoju? 
Naszym skromnym zdaniem upadek Li­
gi byłby w swych następstwach dla nas 
stratą większą, niż odroczenie petycji.

Naturalnie, oburzeni jesteśmy, że Ge­
newa nie położyła kresu bezprawiu, 
dziejącemu się naszym braciom w Ru­
munii, że łamanie prawa i zobowiązań 
międzynarodowych uchodzi bezkarnie, 
ale nie jesteśmy jedyni, którym Liga nie 
zdołała zapewnić dostatecznej opieki 
i ochrony. Czy Liga obroniła Chiny? 
Czy zachowała Abisynii niepodległość?

ŻYDZI A GENEWA
Czy zabezpieczyła krwawiącą Hiszpanię 
przed natrętną interwencją czynników* 
obcych? Spotkał nas, Żydów, na ostat­
niej sesji Ligi ten sam zawód, jakiego 
już doznały przed nami inne narody sła­
be, bezbronne, zwyciężone. Atoli i wiel­
kim mocarstwom Liga nie jest w stanie 
zapewnić tych wszystkich dobrodziej­
stw, którym ona teoretycznie rozporzą­
dza. Czy Wielka Brytania i Francja zro­
biły użytek ze wszystkich postanowień

LEOPOLD HALPERN

paktu ligowego, któreby w pełnym za­
stosowaniu naprawdę mogły stanowić 
skuteczną ochronę ich interesów mocar­
stwowych, zagrożonych wczoraj przez 
najazd włoski w Afryce i przez niemiec- 
ko-włoską akcję na półwyspie Iberyj­
skim, a dziś przez agresję Japonii wobec 
Chin? Czy doszczętne złamanie trakta­
tu wersalskiego przez Niemcy napotka­
ło na jakiekolwiek sankcje ze strony 
państw koalicji, głównie zaś ze strony

Francji, choćby tylko w najniebezpiecz­
niejszym momencie — militaryzacji 
Nadrenii? Wszystkie te retoryczne py­
tania świadczą, że nie tylko wobec Ży­
dów Liga nie spełniła w całej rozciągło­
ści swego zadania. Instytucja ta jest 
zbyt osłabiona, by mogła pełnić wszyst­
kie swe funkcje, w ich ograniczaniu wi­
dzą więc mocarstwa zachodnie najsku­
teczniejszy sposób przetrwania obecne, 
go przesilenia.

Z . N. P -sym b o l n o Ik U reżymu
Wkrótce zbierze się ogólnopolski 

zjazd Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, powołany do wyboru zarządu or- 

iganizacji, który przejmie władzę z rąk 
obecnego komisarycznego kuratora. 
Znaczenie polityczne tego wydarzenia 
przekroczy granice spraw czysto nau­
czycielskich i szkolno-oświatowych, bo 
przecież koleje losów żadnej może or­
ganizacji społecznej nie były tak silnie 
związane z ewolucją obozu piłsudczy­
kowskiego i reżymu „sanacyjnego", jak 
dzieje Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Toteż mało było ostatnio po­
sunięć wewnętrzno - politycznych rzą­
du, równie charakterystycznych dla o- 
becnej fazy ewolucyjnej obozu poma- 
j owego, jak te które poczyniono w sto­
sunku do Z. N. P. (rozwiązanie legal­
nie wybranego Zarządu, powierzenie 
komisarycznych rządów nad postępo­
wym i demokratycznym nauczyciel­
stwem polskim b. oenerowcowi, działa­
jącemu obecnie w Z\y. Ml. Polski, od­
wołanie tegoż i mianowanie kuratorem 
urzędnika ministerialnego, likwidowa­
nie przez nowego kuratora musiołkow- 
skich nabytków, wreszcie przygotowy­
wanie zjazdu krajowego, który w spo­
sób demokratyczny wybierze nowe 
władze).

W polityce wewnętrznej: zwrot na 
lewo — skok na prawo — kompromis. 
W. Z. N. P. ewolucja identyczna: K o ­
l a n k o  — M u s i o ł  — M a c i e -  
s z e w s k i .  Wiadomo, że K o l a n -  
k o, to lewicowy piłsudczyk. M u ­
s i o ł  — to „sanacyjna" prawica a 
p. M a c i e s z e w s k i  jest apolitycz­
nym urzędnikiem. Obecna faza (w 
obozie rządzącym i w Z. N. P.) jest 
więc kompromisowa. Kompromisy ma­
ją zazwyczaj charakter przejściowy. Co 
po nich nastąpi?

Dzieje ruchu zawodowo-społecznego 
nauczycielstwa polskiego są ściśle zwią­
zane z dziejami walk o niepodległość. 
Tak, jak szkoła polska była jednym z 
najcenniejszych elementów wymarzo­
nego ideału wolności narodowej i po­
litycznej, tak też nauczyciel polski był 
jednym z najczynniejszych i najdziel­
niejszych bojowników o Polskę Wolną 
i Niezawisłą. We wszystkich trzech za­
borach odi pierwszych lat naszego stu­
lecia istniały, często nielegalne zalążki 
organizacyjne polskiego nauczyciel­
stwa; w r. 1919 z tych kół, kółek i or- 
ganizacyj powstał Związek Polskiego 
Nauczycielstwa Szkól Powszechnych, 
obejmujący u swych narodzin prze­
szło 17.000 członków. W r. 1930 do Z. 
P. N. S. P. przystąpił Związek Zawodo­
wy Nauczycielstwa Polskich Szkół Po­
wszechnych, a zjednoczona organizacja 
otrzymała obecną nazwę Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Obecnie Z. N, P. liczy pięćdziesiąt

kilka tysięcy zorganizowanych człon­
ków, posiada 1,5 miliona -wpływów ze 
składek członkowskich, rozporządza 
majątkiem w postaci licznych domów 
wypoczynkowych i sanatoriów, oraz 
bloku gmachów w Warszawie. W każ­
dym prawie mieście powiatowym ist­
nieje jakiś lokal Z. N. P., j. n. p. świetli­
ca, dom własny, czy inny ośrodek kul­
turalno - oświatowy. Z. N. P. rozpo­
rządza własną księgarnią i wydawnic­
twem „Nasza Książka" oraz własną 
drukarnią w stolicy. Wydawnictwo to 
wydaje liczne czasopisma pedagogicz­
ne, młodzieżowe i dziecięce. Zasługi Z. 
N. P. dla nauczycielstwa, społeczeństwa 
i państwa — są poważne (np. na cele 
ogólnopaństwowe Z. N. P. wpłaca rocz­
nie 172.000 zł.).

Istota siły, znaczenia i wpływu orga­
nizacji nauczycielstwa polskiego nie 
ogranicza się wszakże do sfery mate­
rialnej i zawodowej. Z. N. P. jest po­
ważnym czynnikiem, wpływającym na 
kształtowanie się polskiej opinii publi­
cznej. Wypływa to z wyjątkowego sto­
sunku nauczyciela, ktićry, na prowin­
cji zwłaszcza, jest żywym ośrodkiem 
promieniowania oświaty, uświadomie­
nia obywatelskiego i często, aktywno­
ści politycznej. ,

Z. N. P. jest i musi być w swych za­
łożeniach organizacją apolityczną, co 
zresztą dobitnie podkreślone zostało 
w deklaracji ideowej z 15 kwietnia 
1919 r. Wolno jednak podobnej organi­
zacji, grupującej w swych szeregach 
jeden z najświatlejszych elementów 
społeczeństwa, walczyć o zwycięstwo 
oświaty i postępu nad obskurantyzmem 
i reakcją. Ta walka była też jednym z 
założeń ideowych Związku.

W walce tej zwłaszcza gdy chodzi o 
pierwszy okres niepodległości, organi­
zacja nauczycielstwa polskiego skupia­
ła w okół siebie elementy postępowe i 
demokratyczne społeczeństwa polskie­
go, a więc głównie demokratycznych 
piłsudczyków, pepesowców i ludowych 
raldykałów. Ci pierwsi odgrywali w niej 
rolę najbardziej czynną, mieli też naj­
większy wpływ na kierownictwo Zwią­
zku. Okoliczność ta tłumaczy, czemu 
to właśnie linia ewolucyjna Z. N. P. po 
przewrocie majowym pokrywała się 
niemal z linią piłsudczykowskiej lewi­
cy. Ten sam punkt wyjścia, te same 
złudzenia i błędy, te same grzechy.

Albowiem złożyło się tak paradok­
salnie i społecznie wysoce anormalnie, 
że postępowe i demokratyczne nauczy­
cielstwo zrzeszone w Z. N. P., także po 
r. 1928, a nawet 1930, pozostało w obo­
zie „sanacyjnym"; więcej: w latach 
1928 — 1935 tworzyło faktyczny trzon 
organizacyjny B. B. W. R. i jego awan­
gardę w czasie rozmaitych akcji wy­
borczych. Ten stan doprowadzał 
do permanentnych konfliktów po­
między ideowym nastawieniem zna­
komitej większości nauczycielstwa a 
konkretnymi przejawami jego obywa­

telskiej działalności. Albowiem nau­
czycielstwo polskie pozostało demokra­
tyczne i postępowe w swym ideowym 
nastawieniu — chociaż organizacyjnie 
i politycznie stało się narzędziem zde­
cydowanie antydemokratycznych i czę­
sto reakcyjnych poczynań „sanacji". 
Zewnętrznym objawem tej ideowo-po- 
litycznej „dekompozycji" był chociażby 
fakt ukazywania się na łamach czoło­
wego organu Z. N. P. zdeklarowanie 
opozycyjnych artykułów w obronie za­
grożonej oświaty ludu w tym samym 
niemal czasie, gdy posłowie nauczyciel­
scy na ławach B.B. mniej lub więcej 
milcząco aprobowali politykę rządu na 
odnośnym odcinku. Wskazywaliśmy 
już na społeczną amoralność takiego 
rozdwojenia, wzywając przy tej sposob­
ności demokratyczne i postępowe ele­
menty nauczycielstwa polskiego do wy­
ciągnięcia opozycyjnych konsekwencji 
z opozycyjnych słów i artykułów.

Konsekwencje zostały wyciągnięte, 
o rozdwojenie usunięte — pod wpły­
wem wielkich przeobrażeń, którym o- 
bóz piłsudczykowski począł podlegać, 
gdy nie stało J ó z e f a  P i ł s u d s ­
k i e g o .  Równolegle do zmiany takty­
ki piłsudczykowskiej lewicy, która w 
odpowiedzi na koncepcje „zjednocze­
niowe" na hołdy, składane R o m a ­
n o w i  D m o w s k i e m u ,  na brata­
nie się z „Falangą" i R u t k o w s k i -  
m i przeszła do zdecydowanej orien­
tacji na opozycyjną demokrację polską 
— także Z. N. P. coraz to wyraźniej i 
aktywniej począł się deklarować po
stronie obozu postępu i przeciw reakcji. 

#
Sytuacja w przededniu zjaztdu nau­

czycielstwa polskiego przedstawia się 
następująco:

Pomysł narzucenia Z. N. P. roli a- 
wangardy Zw. Mł. Pol., tak jak daw­
niej stanowił awangardę B.B.W.R., po­
mysł, który zamierzano urzeczywistnić 
przy pomocy środków ultra - drastycz­
nych — został, zdaje się, zaniechany. 
Wśród demokratycznej części społe­
czeństwa powstała istna burza przeciw 
takim pomysłom. Obecny kurator spra­
wować będzie władzę do zjazdu, po 
którym winien ją przekazać legalnie 
w y b r a n y m  władzom. Jaki będzie 
wynik swobodnych, demokratycznych 
wyborów w Z.N.P. — dla nikogo nie u- 
lega wątpliwości. W d e m o k r a ­
t y c z n y c h  w y b o r a c ' z w y ­
c i ę ż y  d e m o k r a c j a .  Stąd 
wznowienie hecy przeciw Z. N. P. ze 
strony elementów reakcyjnych, hecy, 
która nie cofa się nawet przed posługi­
waniem się denuncjacją na łamach 
prasy.

Kto zwycięży na zjeździe Z.N.P. — 
wola większości, czy też intrygi aranże­
rów hecy? Kto zwycięży w kraju — 
wola demokratycznej większości spo­
łeczeństwa, która znajdzie swój wyraz 
w demokratycznych wyborach, czy *>3Ż 
znowu sztuczne środki i fortele reakcji?

Jeśli mamy podstawę do żalu, to nie 
dlatego, jakoby sprawę żydowską po­
traktowano gorzej, niż inne, tylko że 
właśnie zastosowano do niej miarę ogól­
ną, a nie wyróżniono jej, nie uwzględ­
niono tego wyjątkowego położenia Ży­
dów, którzy poza Ligą nie rozporządzają 
żadną inną siłą obronną, w odróżnieniu 
od wszystkich choćby najsłabszych 
członków Ligi. Wielkie mocarstwa za­
stosowały taktykę „patrzenia i czeka­
nia" na styczniowej sesji Rady, by się 
nic takiego nie stało, coby sytuację mo­
gło zaostrzyć i pogorszyć. Primum non 
nocere. Cenę tej taktyki zapłaciliśmy 
my, Żydzi, ale nie tylko my...

Trzeba oddać sprawiedliwość delega­
cjom Francji i Anglii, że na drodze bez­
pośredniej w rozmowach z ministrem 
bukareszteńskim zrobiły wszystko, by 
W’ziąć w obronę żydostwo rumuńskie. 
Osiągnęły przecież nawet sukces po 
długim nacisku na p. Micescu, — suk­
ces, który udaremnił rząd bukareszteń­
ski, dezawuując swego ministra spraw 
zagranicznych. Ale mimo, że p. Micescu 
deklaracji swej o powstrzymaniu się aż 
do wyborów od wszelkich zarządzeń 
antyżydowskich nie złożył, to jednak 
nie omieszka zapewne donieść swemu 
rządowi, jak dahtce awanturnicza poli­
tyka wewnętrzna może zaszkodzić pozy­
cji kraju na arenie międzynarodowej, 
przynajmniej póki Londyn i Paryż nie 
straciły swego kierowniczego stanowi­
ska.

Powaga chwili wymaga od nas trzeź­
wego stosunku do tak ważnego regula­
tora życia międzynarodowego, jakim 
mimo wszystko jest jeszcze Liga. Od­
bywają się teraz debaty nad reformą Li­
gi. Oczywiście wolelibyśmy, aby Liga 
zachowała swój charakter i ideę i art. 
16 paktu bodaj za cenę braku uniwer­
salności. Ale w tym zainteresowane są 
także („także"...) wielkie mocarstwa 
demokratyczne; jeśli one będą musiały 
ulec naciskowi państw nieobecnych i 
neutralnych, to będzie to dla nich cios 
nie mniejszy, niż dla nas. Pod czyim 
więc adresem skierować nasz żal.

Dążymy naturalnie do wzmocnienia 
Ligi, ale musimy być przygotowani do 
obrony naszego bytu narodowego także 
bez Genewy, bo nie od nas zależy zejś­
cie kryzysu ligowego. Musimy liczyć w 
pierwszym rzędzie na własne siły, a po 
tym dopiero na naszych sprzymierzeń­
ców — państwa, narody i obozy demo­
kratyczne; pomoc Ligi w naszych ra­
chubach znaleźć się winna gdzieś na 
trzecim planie. Lepiej bowiem czynić 
rachuby pesymistyczne, niż doznawać 
zawodów i rozczarowań.

Jeśli już omawiamy krytycznie głosy 
prasy żydowskiej ex re sesji genew­
skiej, to chcemy w końcu naprawić 
krzywdę, wyrządzoną niesłusznie naszej 
reprezentacji w Genewie, głównie dr. 
Naumowi Goldmannowi, któremu czyni 
się nieuzasadniony zarzut, że mając na 
oku sprawę Palestyny, przemilcza rze­
komo krzywdy żydowskie w krajach 
europejskich, których rządy popierają 
żądania polityczne syjonizmu. Tak po- 
prostu nie jest. Sam fakt, że właśnie dr. 
Goldmann, który jest delegatem Egze­
kutywy Syjonistycznej w Genewie, 
wniósł pierwszy petycję (jedyną, którą 
nb. Rada potraktowała poważnie, bo by­
ła doskonale sformułowana) prziciw 
Rumunii, która ma referat w sprawie 
palestyńskiej, — już ten fakt świadczy 
wymownie, że zarzut postponowania 
spraw diaspory przez syjonistów jest 
gołosłowny.

Koalizja, która powstała: antysemita 
referentem Ligi w sprawie Paiestyny, 
— nasuwa nam inny zgoła wniosek, ten 
mianowicie, że winniśmy czymprędzej 
doprowadzić do powstania Państwa Ży. 
dowskiego, by uniezależnić syjonizm od 
przestarzałego regime‘u mandatowego-



WYDARZENIA ODGŁOSY
We powtarzać 
dawnych błędów!

Dziś nie ma już w całym kraju ani 
jednego polityka, publicysty czy oby­
watela, któryby zdecydował się j a w- 
n i e kruszyć kopie w obronie ordynacji 
Wyborczej do ciał ustawodawczych z r. 
i$35.1 to nie tylko w szeregach wszyst­
kich odłamów opozycji — ta była prze­
cie? od pierwszej chwili przeciwna po­
mysłom wyborczym pp. Sławka, Ko­
złowskiego i Podoskiego — ale także w 
aamym obozie rządzącym, więcej: 
wśród parlamentarzystów, którzy dzię­
ki obecnej ordynacji wyborczej zasia­
dają w sejmie i senacie.

Wołanie o nową, demokratyczną i 
pozbawioną sztuczności ordynację wy­
borczą stało się podstawowym i w 
chwili obecnej górującym postulatem 
najszerszych mas oraz ich wielkich or- 
ganizacyj politycznych. Znalazło ono 
wyraz w czasie audiencyj na Zamku le­
wicy opozycyjnej (P.P.S.) i piłsud­
czykowskiej (Klub Demokratyczny), 
przedostawało się nawet do szeregów 
Ozonu.

Cały kraj pojął, że parlament, jeśli 
ma być rzeczywistą reprezentacją lud­
ności, nie śmie opierać się na fikcjach. 
Cały kraj doszedł do wniosku, że w ro­
ku 1935 popełniono duży błąd. Błędy 
nie są wszakże wieczne — ich naprawa 
Mwsze prawie jest w polityce możliwa. 
Gorzej, po stokroć gorzej wtedy, gdy 
powtarza się stare błędy. Wtedy nie 
można się już bronić ryzykiem ekspe­
rymentowania, ani nieświadomością za­
słaniać, wtedy popełnia się błędy z pre­
medytacją! *

Ostatnie tygodnie przyniosły nam za­
powiedź możliwości powtórzenia błę- 
ęónr z  t. 1935 na trzech doniosłych od­
cinkach życia społeczno - politycznego: 
tr organizacji palestry, w samorządzie

Int. A. G lizer

terytorialnym i — znowu w ciałach 
ustawodawczych.

Rozpatrywany w podkomisji praw­
niczej sejmu projekt rządowy zmiany 
ustawy o organizacji adwokatury 
wprowadza do przepisów o powoływa­
niu instancji samorządu zawodowego 
palestry (Naczelna Rada Adwokacka, 
Okręgowe Rady Adwokackie, sądy 
dyscyplinarne) element nominacji, za­
twierdzania lub odrzucania wyboru 
przez ministra i kooptacji. W sposób 
zdecydowanie sztuczny i zupełnie 
przejrzysty projekt zmierza do uniemo­
żliwienia palestrze wyboru takich re­
prezentantów, do których w swej więk­
szości żywi zaufanie. W szczególnie wy­
raźny sposób projekt zagraża prawu 
reprezentacji w organach samorządu 
palestry adwokatom mniejszości na­
rodowych.

Uchwalony przez Radę Ministrów 
projekt ordynacji wyborczej do Rad 
Miejskich w stolicy i w wielkich mia­
stach wprowadza sztuczny i skompliko­
wany moment wielokrotności wybor­
czej. Około ^ 3  radnych ma wybierać 
ogół ludności w głosowaniu powszech­
nym, około H  radnych — różne orga­
nizacji gospodarcze i zawodowe. W ten 
sposób część ludności, należąca do tych 
organizacji, będzie uprzywilejowana _w 
stosunku do ogółu, głosując dw ukrot­
nie: raz w powszechnych wyborach i 
drugi w sWej organizacji. Większość ra­
dziecka, która wyjdzie z powszechnych 
wyborów, a więc reprezentacja więk­
szości wyborców, może nie mieć więk­
szości w Radzie Miejskiej, bo przecież 
}Ą radnych „gospodarczo - zawodo­
wych" może wpłynąć wespół z mniej­
szością radnych wybranych w głosowa­
niu powszechnym na utworzenie sztucz­
nej większości.

Zgłoszony do laski marszałkowskiej 
projekt ordynacji wyborczej do ciał u- 
stawodawczych, opracowany przez po­

sła Ducha stanowi próbę pogodzenia 
zasad dawnej ordynacji wyborczej z 
koncepcją ordynacji wyborczej z r. 
1935. Kandydaci na posłów mają być 
nadal zgłaszani nie jak dawniej przez 
samych wyborców, ale przez zgroma­
dzenia okręgowe. Inowacja polega na 
tym, że prawo zgłaszania list kandy­
datów ma przysługiwać nie większości 
zgromadzenia okręgowego, ale każdym 
10' delegatom. Okręgi wyborcze mają 
być nadal małe, bo wybierające po 3 
posłów. W obliczu tych zasadniczych 
przepisów, małe znaczenie mają inne 
punkty projektu, wprowadzające pew­
ne polepszenie ordynacji wyborczej z 
r. 1935 (np. przywrócenie listy pań­
stwowej). Projekt posła Ducha nie 
wprowadza dwóch najbardziej zasad­
niczych warunków demokratyzacji pra­
wa wyborczego: prawa zgłaszania list 
kandydatów przez samych wyborców i 
pełnej proporcjonalności—nie mówiąc 
już o wielu innych rzeczach. A więc 
znowu: sztuczne  przepisy, mające na ce­
lu zmianę wyrazu naturalnej woli oby­
wateli.

Dwa i pół roku eksperymentowania 
reprezentacji, wybranej w taki właśnie 
sztuczny sposób, wykazały, że żadna 
zmiana ordynacji nie zmieni rzeczywi­
stego oblicza politycznego obywateli 
państwa, że przeciwnie, jest źródłem 
wielkich i stałych trudności oraz kom­
plikacji politycznych. Czem uż więc  
zam ierza się pmotarzać dawne błędy?

Głos ma poseł 
Zaklika...

Pocóż wszakże mamy argumentować 
za demokratyzacją prawa wyborczego 
i przestrzegać kogo należy przed po­
wtarzaniem starych błędów, skoro da­
leko wymowniej wypowiadają się w 
tymże duchu rozsądniejsi politycznie 
posłowie... obecnego sejmu.

Walka o imigrację
(KORESPONDENCJA WŁASNA „STERU" Z PALESTYNY).

Zbliża się okres nowego przydziału 
MTtyfikatów imigracyjnycb. Najbliższy 
„oćhedule" będzie miał zupełnie spe- 
ejalne znaczenie. Jak wiadomo, swego 
csasu oznajmił rząd (w chwili przyję­
cia sprawozdania Komisji Królew­
skiej), że ogranicza liczbę imigrantów 
IM okres najbliższych 8  miesięcy do 
1.000 osób miesięczaiie. W ten sposób 
zerwano z obowiązującą od lat zasadą 
regulowania imigracji według pojem­
ności gospodarczej kraju i wprowa- 
cbcono t. zw. maksimum polityczne.

Liga Narodów nie zaakceptowała tej 
nowej zasady. Stara zasada'została bo­
wiem nie tylko zadeklarowana przez 
rsąd angielski zanim  Liga udzieliła mu 
mandatu, lecz także urzędowo przy- 
fętm przez Radę Ligi w specjalnej rezo­
lucji. Toteż Komisja Mandatowa wy­
raźnie podkreśliła, że Anglia nie ma 
prawa zmieniać podstawy regulowania 
imigracji bez zgody Rady. O ile jedno­
razowe odstępstwo może być zrozumia­
ne, jako krok wyjątkowy, podyktowa­
ny specjalnymi warunkami chwili, o ty­
le ustabilizowanie nowej metody wy- 
jnaga wyraźnej uchwały Rady, prze­
kreślającej poprzednią decyzję. W tym 
samym duchu utrzymany jest też ustęp, 
dotyczący imigracji, w znanej rezolu­
cji samejże Rady Ligi Narodów, zawie­
rającej upoważnienie do dalszych ba­
dań w sprawie podziału Palestyny. Sta­
nowisko to zaakceptowali zresztą także 
przedstawiciele wielkiej Brytanii, w 
szczególności min. Eden.

Jak wiadomo, projekt ustawy, stwa­
rzającej podstawę prawną do stosowa­
nia wspomnianego ograniczenia imigra­
cji do 1000 osób miesięcznie, nie zawie­
rał pierwotnie żadnych zastrzeżeń co 
do jego tymczasowości. Dopiero na e- 
nergiczne żądanie Żydów, oparte zre­
sztą ha oświadczeniu Edena i uchwale 
Rady Ligi, wprowadzono do ostateczne­
go tekstu ustawy terminu, do którego 
obowiązywać będzie to ograniczenie po­
lityczne. Z dniem 15 marca 1938 r. po­
winno „maksimum polityczne" zniknąć 
i oczyścić pole dla wypróbowanej „po­
jemności gospodarczej1". Powinno, ale 
czy zniknie, oto pytanie.

W ustawie pozostawiono mianowicie 
furtkę. Napisano, że odnośny przepis 
obowiązuje do 15.3.38, ale zarazem, że 
termin ten może być przedłużony. O to

aby nie został przedłużony, toczy się 
wojna, której rezultat jest dotąd nie­
rozstrzygnięty. Ostatni dokument, Bia­
ła Księga o „Komisji Technicznej", nie 
zawiera żadnych aluzji w tym wzglę­
dzie. Pomija po prostu całą tę sprawę 
milczeniem. Z różnych mało sjonizmo- 
wi przyjaznych kół zaś ( w rodzaju lon­
dyńskiego „Great Britain and the 
East", który zresztą wbrew w prasie ży­
dowskiej rozpowszechnionej opinii — 
nie wiadomo czemu — nie jest ani u- 
rzędowym ani nieurzędowym organem 
ministerstwa kolonii, lecz prywatnym 
pismem grupy emerytowanych urzęd­
ników kolonialnych), z różnych tego 
rodzaju kół rozlegają się głosy, że nie 
wolno „komplikować sytuacji powro­
tem do nierozsądnej zasady pojemno­
ści gospodarczej zamiast jedynie właści­
wej politycznej".

Przeciwko tym tendencjom musi być 
prowadzona wojna. Nie chodzi w tej 
chwili tylko o liczbę imigrantów, o 
czym niżej. Chodzi przede wszystkim 
o obronę mandatu: nie litery, lecz du­
cha jego. Komisja Królewska w swych 
„paliatywach" pokazała, jak można 
zachować formę mandatu i pozba­
wić go wszelkiej treści. Zarówno ci, 
którzy .chcą natychmiastowego utwo­
rzenia państwa żydowskiego w części 
Palestyny, jak i ci, którzy sprzeciwiają 
się podziałowi, zarówno ci, którzy wie­
rzą w rychły podział, jak i ci, którzy 
weń nie wierzą — jedno rozumieją, a 
przynajmniej powinni rozumieć wszys­
cy: że w każdym razie musimy utrzy­
mać naszą dotychczasową bazę jak naj­
silniej, dopóki nie zastąpimy jej z wła­
snej woli nową, dogodniejszą (podob­
nie zresztą, jak nie możemy dopuścić 
do obalenia nowej propozycji, dopóki 
nie wiemy, że na jej miejsce dostanie­
my coś lepszego). Dotychczasową naszą 
bazą są prawa, któreśmy uzyskali z 
mocy deklaracji Balfour‘a i mandatu, 
a wśród tych praw najważniejszym z 
punktu widzenia kształtowania przy­
szłości jest prawo imigracji. Na straży 
jego musimy stać w pełnym rynsztun­
ku.

Walka o powrót do imigracji według 
pojemności gospodarczej musi być sto­
czona, choćby nawet powrót ten miał 
pociągnąć za sobą chwilowe ścieśnienie 
imigracji nawet poniżej poziomu

„maksimum politycznego". Sytuacja 
gospodarcza jest ciężka. Istnieje bezro­
bocie w kraju, nie robimy z tego tajem­
nicy. Wprost przeciwnie, domagamy się 
od rządu pomocy w zwalczaniu tego 
bezrobocia, do którego powstania sam 
się zresztą tak wydatnie przyczynił. 
Wałka z bezrobociem, a równocześnie 
walka o nową imigrację, to zakrawa na 
paradoks. Jest to jednak paradoks tyl­
ko o tyle i w takiej mierze, w jakiej ca­
ły rozwój Palestyny jest paradoksalny 
i niepodobny do innych.

Komisja Królewska stwierdziła już 
wyraźnie, że rację mieli Żydzi, dowo­
dząc zawsze, że imigracja żydowska nie 
czerpie z już istniejących w kraju za­
sobów, lecz wytwarza wciąż nowe. Imi­
gracja żydowska nie pociąga za sobą 
rozproszkowania bogactwa kraju, lecz 
je pomnaża. Imigracja żydowska nie 
wyczerpuje, jednym słowem, pojem­
ności gospodarczej kraju, lecz ją 
stwarza.

To jedna strona zagadnienia, a dru­
ga to ta, że imigracja żydowska jest nie 
tyle funkcją sytuacji gospodarczej Pa­
lestyny, ile ta sytuacja właśnie funkcją 
imigracji. Doświadczenie poucza, że 
imigracja zrodziła prosperity, a nie od­
wrotnie. Minister kolonii oświadczył 
wprawdzie niedawno w parlamencie, 
że kwestionuje odpowiednie twierdze­
nie Komisji Peel‘a. Ale fakty pozostają 
faktami, perspektywy walki stają się 
tylko przez takie oświadczenie trud­
niejsze.

W obliczu przewlekłego charakteru 
obecnego okresu przejściowego jest po­
wrót do normalnego regime‘u w dzie­
dzinie imigracji podstawowym naka­
zem samoobrony politycznej, choćby 
nawet rząd chciał wykorzystać kryte­
rium gospodarcze właśnie dla jeszcze 
dalej idącego pomniejszenia imigracji. 
A zarazem pierwszym nakazem sa­
moobrony gospodarczej jest walka 
o taką imigrację, która nie wystar­
czałaby tylko do kontynuowania 
obecnej depresji, lecz była w stanie na­
dać nowy rozmach kołom machiny go­
spodarczej, które niepewność politycz­
na, brak bezpieczeństwa i zwężony do­
pływ nowych sił z zagranicy zahamo­
wały.

Tel-Aviv, 30.1.38.

Przysłuchajmy się choćby dobrze 
wywodom p. posła Zakliki z Małopol­
ski Wsch., wypowiedzianym w komisji 
budżetowej sejmu w dyskusji nad bu­
dżetem Min. Spraw Wewn. Pan Zakli­
ka miał odwagę stwierdzić, że drama­
tyczny strajk chłopski z ubiegłego ła­
ta miał przede wszystkim podłoże poli­
tyczne: chłopi chcą powrotu do kraju 
swoich przywódców, chłopi chcą współ­
decydować o losach Państwa, chcą re­
prezentacji w parlamencie. A reprezen­
tacji tej teraz nie mają — przyznał p. 
poseł Zaklika  — tu źródło niezadowole­
nia i jego drastycznych, często, na­
stępstw. Dlatego pan Zaklika, mimo, że 
jest konserwatystą, ziemianinem i po­
słem z r. 1935 — wypowiedział się za 
tym, by w sali sejmowej zasiadł poseł 
Gruszka ze Stronnictwa Ludowego, i, 
by ministrem, spraw wewnętrznych zo­
stał Maciej Rataj. Albowiem racja Pań­
stwa winna być wyższa od interesów 
grupy, klasy czy „obozu". Racja ta do­
maga się dopuszczenia ogółu obywateli 
do współodpowiedzialności za losy Rze­
czypospolitej.

*iSynarchlzm” — albo 
koniec cywilizacji

„Synarchizm wcześniej czy później 
stanie się nową formą i nową treścią 
cywilizacji, albo tej cywilizacji wcale 
nie będzie". Co? Albo synarchizm — al­
bo koniec cywilizacji? A cóż to jest ten 
synarchizm? Uspokójmy przestraszo­
nego chyba nie na żarty czytelnika: sy­
narchizm, to jedna z licznych ostatnio 
zabawek politycznych, którą tym razem 
począł się zabawiać niejaki p. W łodzi­
m ierz Tarło - M aziński. Posłuchajmy 
więc, co o nim pisze „Polityka".

„Zamiłowanie do oryginałów nie 
w ym iera jednak w  narodzie. Exem- 
plum  w ychodzący w  W arszawie „Sy- 
narchista“ organ konfederacji sy- 
narchicznej, a ściślej nowego Męża 
O patrznościowego narodu niejakiego  
W łodzim ierza Tarło - Mazińskiego. 
K on terfek t na p ierw szej stronie za­
poznaje nas z  fizycznym  w yglądem  
„dziś W odza Konfederacji Synar- 
chicznej, ju tr o - — Synarchy". Do­
brotliw e, acz zacięte ry sy  tw arzy, 
czarny płaszcz z  barankowym  koł­
nierzem , takaż szew czenkow ska cza­
pa... Na co panu zeszło, panie W ło­
dzim ierzu? Synarchę odstawiać?“
A teraz udzielmy głosu „Synarchi- 

ście", który w artykule „W ódz“ pisze: 
„Twórcą tego ośrodka m yśli filo­

zoficznej, społecznej, politycznej, go­
spodarczej, moralnej w najpiękniej­
szym  znaczeniu tego w yrazu  — oby­
w atelskiej — b y ł W łodzim ierz Tar- 

ło-M aziński, inżynier i doktór filo­
zofii. Prezes k ilku  instytucji spo­
łecznych w  W arszawie.

C zyteln icy naszego pisma w iedzą  
w szyscy czym  jest Synarchia. I w ie­

dzą dobrze, że ten skrom ny k iedyś  
zaw iązek obudzonego sumienia na­

rodowego stanowi dziś, naw et m ate­
rialnie rzecz biorąc, pow ażny czyn­
nik naszego życia zbiorowego, a nie­
bawem  stanie się siłą, która  — w i­

docznie dla w szystk ich  — grać bę­
dzie pierw sze skrzypce w  dalszych  
dziejach Polski.

Twórca tego system u polskiego  
życia zbiorowego, zwanego Synarchi- 
zm em , gdyby nie zrobił ju ż nic inne­
go w  życiu , będzie po w ezystk ie  cza­
sy figurował w  encyklopediach jako  
ten, kto ucieleśnił organizacyjnie 
zaczątki nowego okresu dziejowego  
w  ogóle, Synarchizm  bowiem , w cześ­
niej czy później — stanie się nową  
formą i nową treścią cyioilizacji, al­
bo te j cyw ilizacji wcale nie będzie.

K toko lw iek  się ze tkn ą ł z  D -rem  
Tarło - M azińskim, ten  — jeżeli je s t 
obdarzony pewną inteligencją i zdol­
nością badania — poznał niewątpli­
w ie, że rozm awia z  człow iekiem , k tó­
ry  się kategorycznie różni od w szyst­
kich innych, że to  co on m ów i, jest 
całkowicie sform owane, przetraw io­
ne, wypracow ane i integralne, że je s t  
to człow iek au torytetu  z siebie same­
go, pomimo w ielk iej skromności ży ­
cia, że jest to człow iek  odw ażny i 
w iedzący dokąd idzie i dokąd pro­
wadzi.

On stw o rzy ł synarchiczny świato­
pogląd i synarchiczny system  pań- 

stw ow o-społecżny, k tó ry  będzie u- 
strojem  najbliższej Polski. O nim to 
trzeba pow iedzieć te słowa, którym i 
określiliśm y w  naszym  pierw szym  

artykule w  N r 8 „Synarchisty“ w o­
dza, iż  jest to ten, któ w ydobyw a na 
jaw  w  sposób nieoczekiwany dla spo­
łeczeństw a nowe s iły  u k ry te  głębo­
ko w  podświadom ości narodów, kto  
stw arza nowe zupełnie wartości * 
tw orzyw a  niewidzialnego, uńicha- 
mia im ponderabilia psychiki naro­
dow ej, m aterializuje energię, dyna­
m izuje bezw ład“.

Niedawno pisaliśmy na tym miejscu 
o innym „wodzu", p. Bolesławie Pia­
seckim. Co za zdumiewające pokre­
wieństwo duchowe i podobieństwo fi­
zyczne! Te same ekstrawagancje ?ew- 
nętrzno - dekoracyjne, to samo śmiesz­
ne zarozumialstwo, ten sam analfabe­
tyzm polityczny.

A czemu podobne dziwolągi politycz­
ne różnych p.p. Bolesławów i Włodzi- 
mierzów poczęły się mnożyć w Polsce, 
jak grzyby po deszczu? Bo przez lata 
całe wbijano społeczeństwu do głowy, 
by trzymało się zdała od polityki, by 
przestało o sprawach społecznych my­
śleć i o nich decydować. Rezultat? Pe­
wne części społeczeństwa istotnie prze­
stały myśleć, oduczyły się myśleć, a na 
ugorze bezmyślności poczęły wyrastać 
zielska w stylu synarchistycznofalan- 
gowskim.

K R O N I K A

ZA GRANICĄ.

— Jubileuszowa — setna — sesja Rady 
Ligi Narodów odbyła się pod znakiem kon­
fliktu japonko - chińskiego, antyżydowskich 
poczynań rządu rumuńskiego i sprawy pa­
lestyńskiej. Chinom nie udało się wyjednać 
akcji mocarstw przeciw napastnikowi — Ja ­
ponii. W sprawie rumuńskiej nie doszło do 
kompromisu, proponowanego przez Micescu, 
ze względu na nieustępliwe stanowisko Go­
gi. W sprawie palestyńskiej odbyła się roz­
mowa ministrów Edena i Becka.

— Prezydent Roosevelt wydał orędzie, za­
powiadające wzrost zbrojeń U. S. A.

— Pod Teruelem wojska republikańskie 
odniosły dalsze sukcesy.

— Lloyd George obchodził złote wesele.
— Prezydent Irlandii, de Valera, przybył 

do Londynu w celu rokowań z Anglią.
— Księżna Juliana Holenderska powiła 

córkę.

W KRAJU.

— Nowy szef O. Z. N., gen. Skwarczyński, 
wydał oświadczenie, w którym solidaryzuje 
się ze stanowiskiem posłów ozonowych w 
sprawie gen. Żeligowskiego.

— W komisji budżetowej Senatu, w ra ­
mach dyskusji o budżecie M. S. Z., mówiono 
głównie o emigracji Żydów z Polski.

— W komisji budżetowej Sejmu Minister 
Handlu i Przemysłu, p. Roman, chwalił re­
zolucje Kongresu Kupiectwa Chrześcijań­
skiego i wypowiedział się pozytywnie o t. 

,zw. kupcach owszcmowych- Poseł Bakon

zgłosił rezolucję w sprawie przyśpieszenia 
„unarodowienia handlu" przez ulgi podatko­
we i kredyty dla kupiectwa chrześcijańskie- 
go.

— Bratnia Pomoc Politechniki Warszaw­
skiej uchwaliła paragraf aryjski od trzeciego 
pokolenia.

— Kończy się śledztwo upiora Warszawy, 
Wład. Skwierawskiego, który w Iesie mło- 
cińskiin zamordował szofera Szlendska..

W ŻYCIU ŻYDOWSKIM.
— Londyńskie czasopismo „Population* 

oblicza, że od r. 1933 do 1937 wyemigrował* 
z Niemiec 135.000 Żydów, t. j. 1/j ogółu .lud­
ności żydowskiej w tym kraju.

— W Palestynie przygotowuje się konferen­
cję Żydów, pochodzących z Rumunii.

— Do Ligi Narodów wpłynęły petycje Świa­
towego Kongresu Żydowskiego, Alliance 
Israelite Uniwerselle Joint Foreing Commit- 
tee oraz chrześcijańskiego Komitetu Obrony 
Praw Żydów w Europie Środkowej i Wschód, 
niej w sprawie akcji antyżydowskiej rządu 
rumuńskiego.

— Minister Beck przyjął w Genewie d-ra 
N. Goldmanna i  odbył z nim rozmowę w 
sprawie palestyńskiej.

— Natan Bystrycki opuścił Polskę po, kil- 
komiesięcznej akcji dla K. K. L.

— Rząd niemiecki zawiesił na i  tygodnia 
„Judlsche Rundschau".

— W Pradze zebrała się światowa konfe­
rencja rewizjonistyczna.

— Terroryści arabscy ostrzeliwali pałac 
Wysokiego Komisarza Palestyny,



Okno na świat

Spieszno panom, spieszno!
MATKA — NADZIEJA.

Wszystko wydawało się być piękne 
Iba tym najpiękniejszym ze światów: 
stotalizowana opinia publiczna za za­
chodnią granicą wszczęła jubel, gdy 
okazało się, że świat został stworzony 
tylko po to, by kroczyć w myśl nadziei 
oraz inspiracji Propaganda-Amtu Trze­
ciej Rzeszy.

We Francji Chautemps rozwalił front 
ludowy: ten potworny sojusz co prawda 
jeszcze zipie, jeszcze usiłuje poruszyć 
się, ale to są już tylko cienie minionej 
sławy, minionych dni. Delbos pragnie 
zerwać dotychczasowe sojusze w imię 
nowego sojuszu z Niemcami. Nic dziw­

nego, że w takiej sytuacji setna sesja 
Ligi Narodów, po otrzymaniu ciosów od 
niezawodnych sprzymierzeńców, któ­
rych liczne już grono zostało powię­
kszone o cenną osobę pana ministra z 
gabinetu Gogi, Micescu — nareszcie 
wykończy tę instytucję, przekreśli prze­
klęty paragraf 16, a wtedy... Wtedy 
droga wolna! Sudety i Austria, a po 
tym, po tym dalej dokąd tylko zwy­
cięski oręż doprowadzi zwycięskie woj­
ska.

Bo też wszystko układa się jak naj- 
,lepiej!: izolacja Czechosłowacji, prze­
znaczonej jak wiadomo na pożarcie, po­
stępuje naprzód. Jugosławia, Grecja, 
Bułgaria i Rumunia zostały prawie zu­
pełnie pozyskane, i nazional-sozialisti- 
sche Diplomaten mają te państwa do­
słownie w kieszeni: w ciągu ostatnich 
czterech lat wywóz Niemiec do państw 
bałkańskich wzrósł o przeszło 100%, 
zaś do Grecji nawet o 264,4%. Moral­
nie została Czechosłowacja, jak wia­
domo wykończona przez pana senatora 
Feliksa Gwiżdżą i pana senatora Za­
rzyckiego. Mein Liebchen, was willst- 
du mehr?

Delbos, atakowany za umiar w sto­
sunku do Niemiec pozostał. Natomiast 
odszedł znienawidzony przez reakcję 
minister spraw wewnętrznych Dormoy, 
który zajął się wykryciem niebezpiecz­
nych koligacji. Dormoy ujawnił spisek 
kagulardów, ujawnił, kto zamordował
i braci Rosseli, i Nawaszina, i panią 
Garola, i najprawdopodobniej generała 
Millera. Okazało się, że wszystko to by­
ło dziełem prowokatorskiej organizacji 
CSAR, finansowanej przez wielki kapi­
tał francuski, do spółki z niejakim pa­
nem Georges‘em de Pottere, współpra­
cownikiem pułkownika Fleischhauera 
z Erfurt, który to pan Pottere przyjął 
obywatelstwo francuskie w roku 1934! 
Otóż ujawnienie prawdziwych spraw­
ców zamachów bombowych oraz ich 
zagranicznego ośrodka dyspozycyjnego 
nie było, rzecz jasna, na rękę panom, 
z którymi pan Flandin i de Brignon 
rozmawiali tak czule w Berlinie. Do­
brze więc, że pan Dormoy odszedł.

We Francji rozpoczął się prąd za zbli­
żeniem do Niemiec, a nawet „Temps“ 
zaatakował dotychczasową politykę. 
Maluczko, maluczko odejdą ludzie 
frontu ludowego, na ich miejsce przyj­
dzie gabinet złożony z panów Pozzo de 
Borgo, a nawet, kto wie — pana Ge- 
orges‘a de Pottere — rząd, który nic in­
nego nie zrobi, jak tylko zawrze bila­
teralny sojusz z Niemcami, i wtedy, 
wtedy

Am Rhein, am Rhcin
Mein Vaterland magst ruhig sein!

TYLE SZCZĘŚCIA, CO SIĘ PRZEŚNI.

Ale, jak wiadomo, tyle prawdy co 
jest w pieśni, tyle szczęścia — co się 
prześni. Rozwalony i zdruzgotany przez 
pana Chautempsa rząd frontu ludowe­
go zmartwychwstał, i jakoś nie śpieszno 
mu do rozwalenia się. Pan Bonnet, 
rzecznik tych grup finansjery francu­
skiej, która pragnęła oderwać stron­
nictwo radykałów od sojuszu z lewicą, 
otrzymał w swym własnym stronni­
ctwie tylko jedną trzecią część głosów, 
podczas gdy jedna trzecia była za do­
tychczasowym stanem rzeczy, zaś jed­
na trzecia powstrzymała się. W tych 
Warunkach kierownictwo stronnictwa

radykałów zrozumiało, że rozbicie Zjed­
noczenia Ludowego w tej chwili ozna­
czałoby rozłam w partii. Nawet pan 
Flandin oświadczył, że sytuacja w kra­
ju nie dojrzała jeszcze do tego, by roz­
bić to zjednoczenie...

Rada naczelna partii socjalistycznej 
ujawniła bardziej ostre nastroje opo­
zycyjne, aniżeli umiarkowane skrzyd­
ło, reprezentowane przez Błuma — Fa­
ure^. W rezultacie układu sił na radzie 
naczelnej, Faure po raz pierwszy zna­
lazł się w mniejszości. To głosowanie 
było niejako sygnałem ostrzegawczym.

Dymisja gabinetu Chautempsa oraz 
odejście ministra Dormoya zostało do­
konane pod naciskiem tych grup finan­
sowych, które groziły, że jeśli się będzie 
nadal ujawniać nazwiska przemysłow­
ców, którzy brali udział w prowokacji 
kapturowców, wtedy grożą upadkiem 
franka. Dobrze poinformowany dzienni­
karz, Aleksander Werth donosi („The 
New Statesman and Nation" — Styczeń, 
22):

„Pan Dormoy odkrywał codziennie 
coraz więcej broni, i tak samo, jak 
jasnym było, że pewne elementy wiel­
kiego przemysłu brały w tym udział, 
było również rzeczą pewną, że swoje 
palce maczały w tym zarówno Niemcy, 
jak Włochy, jako też Franco. Większość 
broni znalezionej pochodziła z tych 
trzech krajów. To nie francuscy fa­
szyści byli zainteresowani, by zamor­
dować Rosselli. Natomiast faszyści włos-

Wikfor Klemens

cy mieli szereg poważnych powodów dla 
uczynienia tego. Kapturowcy byli upo­
ważnieni do dokonania tego: międzyna­
rodówka faszystowska działa sprawnie. 
Wybuch na ulicy Presbourg byl świet­
nym przykładem jak pracowali kaptu­
rowcy. W chwili kryzysu międzynaro­
dowego należało stworzyć coś w rodzą- 

. ju  paniki w Paryżu...".

.Emigracyjne pismo niemieckie „Scha- 
ubiihne" tak opisuje ostatnie posiedze­
nie gabinetu francuskiego:

„Podczas jednego z ostatnich posie­
dzeń gabinetu, ponoć minister spraw 
wewnętrznych Dormoy oświadczył: „Je­
stem zmuszony tych przemysłowców, 
którzy brali udział w spisku, aresz­
tować". Na to miał odpowiedzieć mi­
nister skarbu Bonnet: „Finansjera od­
powie na pański krok natychmiasto­
wym spadkiem franka. A jeżeli pan 
nalega, by ich aresztować, w takim 
razie ja poddaję się do dymisji". Na 
to odrzekł Dormoy: „A jeśli pan chce 
sobą obronić oskarżonych — wtedy ja 
ustępuję". Dyskusja w Izbie była epi­
logiem tej rozmowy".

Jak widzimy więc na podstawie tej 
zgodnej opinii, istotna przyczyna dy­
misji rządu koalicji tkwiła zupełnie 
gdzie indziej, aniżeli przypuszczają ci, 
co pragną w upadku tego rządu widzieć 
rozłam Frontu Ludowego. Minister 
Bonnet otrzymał w swym własnym 
stonnictwie na 118 głosów tylko 32! To

bardzo, nawet bardzo nie wiele. A ra­
dykałowie, jak każdy polityk demokra­
tyczny Francji, mają wyczucie nastro­
jów w masach, wiedzą o tym, że C. G. T. 
jest obecnie siłą nielada, znacznie wię­
kszą ilościowo, a gatunkowo zupełnie 
różną, aniżeli leipartowskie związki za­
wodowe w Niemczech. Radykałowie 
wiedzą, że na prawicy nie ma dyna­
micznej siły, która mogła by porwać 
za sobą masy.

Któż bo jest na prawicy, oprócz poli­
tyków miary Louis Marina, lub Reyna- 
uda? De la Koąue — zdemaskowany 
jako zwykły urzędnik wydziału spo­
łeczno-politycznego ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Doriot — związany z 
Tardieu oraz Lavalem, tracący resztki 
sympatii, które posiada. Więc któż? 
Zdemaskowany w aferze kapturowców 
Pozzo de Borgo? Związany z nim Tar­
dieu, kokietujący pewien czas monar­
chistów? Śmieszny już w swym zacie­
trzewieniu Leon Daudet, czy Karol 
Maurras, polujący na katolicką opinię, 
dla której jest znacznie bardziej miaro­
dajny Watykan, który odgrodził się od 
francuskich camelots de roi?

Po za większością rządzącą obecnie 
Francją nie ma i nie może być w chwili 
obecnej innej większości. Wie o tym 
dobrze 8 6  radykałów, którzy swych 
głosów nie odda?" na rzecz pana Bon­
net, pour le bon ez de monsieur Bon­
net, jak powiadają w Paryżu.

Toteż szczęścia tych, co śnili o zła­

maniu obecnej lewicowej koalicji we 
Francji było tylko tyle, co prześnili. 
I nic więcej. ?

STAWKA NĄ DELBOSA:

Przyznaje to zresztą jeden ż tych, co 
grzebali już obecna koalicję francuską, 
pan Korab-Kucharski, telefonując z Ge­
newy o setnej sesji Rady Ligi Nńro- 
dów. P. K. K. donosi (podkreślenia na­
sze — Gazeta Polska z dnia 28.1.38).

„Pan Delbos — prewencyjnie zapro­
testował wyraźnie przeciw podobnej 
blokowej, czy osiowej tendencji, nada­
jącej Lidze charakter bojowej, partyj­
nej organizacji. Dokonał tego gestu z 
dużym uwzględnieniem obecnej fran-

AMBASADOR DODD
Wiliam Edward Dodd, ambasador St. Zjed­

noczonych w Berlinie ociągał się z odwiedze­
niem we wrześniu rady partyjnej w Norym­
berdze. Od tego czasu domyśleć się można 
było, że opuści swe stanowisko. Dymisja na­
stąpiła oficjalnie, następca Dodda, Hngh Wil­
son, jeszcze nie przejął urzędu — a już am­
basador niemiecki w Waszyngtonie, doktór 
Dieckhof zabezpieczył się „przeciwko pewnym 
oświadczeniom w przemówieniu poprzednie­
go ambasadora amerykańskiego". Pan Hull, 
do zadań którego należy przyjmowanie takich 
protestów Rzeszy Niemieckiej w regularnych 
prawie odstępach czasu, znowu kiedyś oś­
wiadczył, że „dzięki konstytucji Stanów Zjed­
noczonych każdy obywatel państwa korzysta 
z prawa swobodnego wypowiadania przeko­
nań, że Dodd nie jest już reprezentantem dy­
plomatycznym swrego kraju, lecz prywatnym 
człowiekiem; i  żc jego oświadczenie jako 
człowieka prywatnego nic decydują o przeko­
naniach rządn Stanów Zjednoczonych". Czy 
teraz sprawa jest załatwiona? Czy to tylko 
miał miejsce jeden ze zwykłych dyploma­
tycznych revirements, które nic znajdują 
żadnego oddźwięku w opinii publicznej?

Revirement, którego ofiarą padł Dodd, za­
sługuje na szczególne zainteresowanie, bo 
jasno oświetla stan dzisiejszej dyplomacji. 
Kiedy Rooseveit przed czterema laty zdecy­
dował się wysłać go do Berlina, Dodd był 
outsiderem w polityce zewnętrznej. Zajmował 
się na uniwersytecie w Lipsku niemiecką filo­
zofią idealistyczną i interesował się zasadami 
wykształcenia humanistycznego, potem wy­
kładał na uniwersytecie w Chicago historię 
swojej ojczyzny. Demokratyczny pęd do 
prawdy pchnął go na drogę polityki. O ile w 
latach wcześniejszych wydał szereg dzieł 
historycznych — „Ekspansja i konflikt", Wo- 
odrow Wilson i jego dzieło", „Mężowęe sta­
nu starego Południa" — o tyle później zdo­
był sobie zaufanie Roosevelta jako członek 
liberalnego skrzydła Jeffersona w partii de­
mokratycznej.

Dodd przybył do Berlina w 1933 roku jako 
znawca Niemiec, uzbrojony w ów krytyczny 
objektywizm, który wówczas Stany Zjedno­
czone zachowywały. Dodd był najbardziej 
powściągliwy ze wszystkich ambasadorów, 
którzy do tego czasu reprezentowali w trze­
ciej Rzeszy interesy swoich krajów. Nigdy nie 
opuszczał swej neutralnej pozycji obserwato­
ra. a przeciwko codzień nowym ważeniom 
uzbrajał się w prawość najwyższego stopnia. 
Władcom Niemiec okazywał wszystko to, co 
zawiera ceremoniał dworskiej uprzejmości, ale 
nic poza tym; nie zapewniał kredytu moralne­
go i nie rozdzielał zadatkowych laurów. 
Kto zna befllińskie życie dyplomatyczne w 
ostatnich latach i wie, jak często w opinii pu­
blicznej wymieniane są nazwiska Franęois — 
Poncet‘a i Hendersona i jak ci ambasadorowie 
coraz życzliwiej i z coraz większą sympatią 
odnosili się do nowych władców ja nie o- 
puszęz#  żaftoej okazji do wspólnej reprezen­

tacji — może ocenić jak konsekwentnie Dodd 
unikał wszystkiego, co mogło stworzyć pozory 
aprobacji dla rządu Rzeszy lub intymnych z 
nim stosunków. Zachowanie takie wydawało 
się dziwne, nawet donkiszotowskie. W rzeczy­
wistości jednak odpowiada ono zdrowemu po­
czuciu, niezgodnemu wprawdzie z kruczkami 
honorowego kodeksu dyplomatycznego, po­
czuciu, że należy unikać przyjaznych stosun­
ków, kiedy się naprawdę nie jest przyjaźnie 
nastawionym. Największe zgorszenie w czasie 
pobytu Dodda w Niemczech wywoływało to, 
że nie można go było użyć dla celów propa­
gandy. Dodd nigdy nie urządzał demonstra­
cji, nigdy nie deklamował o pokoju albo o do­
brym ustosunkowaniu się państw do Rzeszy, 
nigdy nie powiedział nic takiego ,co naro- 
dowo-socjalistyczna prasa mogłaby zamienić 
na hymn pochwalny. Sytuacja takiego dyplo­
maty musi być bardzo trudna w kraju, gdzie 
każde oficjalne spotkanie dyplomacji, czy to 
przyjęcie noworoczne, na którym nieuniknio­
ne są tony pokojowe, czy inne pizyjęcia, czy 
wreszcie otwarcie jakiejś wystawy — musi 
być wyzyskane w celu zademonstrowania po­
ważania w świecie, jakim się cieszy Rzesza 
i jak najlepszych jej stosunków z obcymi pań­
stwami.

Zgorszenie, jakie wywołało postępowanie 
Dodda, miało też stronę odwrotną, najbar­
dziej dla regime‘u przykrą. Dodd utrzymy­
wał wprawdzie dystans między sobą a ko­
łami oficjalnymi, ale nie był przecie izolowa­
ny. Był to jedyny w owym czasie poseł któ­
ry rzeczywiście związany był wieloma nićmi 
z narodem niemieckim albo przynajmniej z 
jego najbardziej wartościowymi mieszczań­
skimi sferami. „Wielce mnie interesowało na­
stawienie i wynurzenie ludzi w Niemczech", 
Koła, w których obracał się profesor, rekru­
towały się z najbardziej' wykształconych i 
światłych ludzi w obecnych Niemczech: z u- 
czonych, pisarzy, artystów, duchownych i 
pewnej kategorii wysokich urzędników fa­
chowców, którzy nie tylko poddają się głu­
chemu niezadowoleniu, ale uprawiają rzeczo­
wą krytykę, zachowując swobodę sądów. 
Dodd spotykał się wciąż z tymi wszystkimi,
0 których cierpieniach Bóg tylko i oni sami 
coś powiedzieć mogliby. W ten sposób zebrał 
jedyny w swoim rodzaju materiał o upadku 
wiedzy niemieckiej, o ograniczaniu wszelkich 
naturalnych swobód ludzkich, o szalonym ry­
zyku w gospodarce, o korupcji administracji
1 straszliwym wypaczaniu prawa. Ambasadora 
nie mogły omamić informacje szefa prasy na 
Wilheim-piatz—m ó g ł  być obiektywny, a po­
nieważ posiada sumienie i głębokie poczucie 
odpowiedzialności, m u s i a ł  być obiektyw­
ny. Jego sprawozdania, o których w ostatnim 
swym, pożegnalnym oświadczeniu powiada z 
głębokim, bolesnym przekonaniem, że „zaw­
sze były obiektywne", stanowią ciekawe do­
pełnienie, jakie dyplomata zagraniczny sine 
ira et studio dodać może pełnei grozy historii 
Trzeciej Rzeszy,

„Co począć może przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych w kraju, gdzie wolność wyz­
nania jest gnębiona, gdzie uprawia się niena- 
wićś rasową i nie podlegające kontroli bada­
nia naukowe?" Oto facit: Ambasador rządu, 
który poważnie traktuje wolność ludzką, nie 
może nic a nic począć w dzisiejszych Niem­
czech... Teza ta nie jest tyiko uczczeniem 
Dodda samego, ale stanowi największą część, 
jaką poseł może okazać swej ojczyźnie, jest 
document hnmain i jedną z nielicznych prawd, 
jakie wypowiedziane zostały w naszym ży­
ciu politycznym.

Wydaje się, że milczenie Dodda wobec opi­
nii publicznej w ciągu czteroletniego urzędo­
wania leżało w interesie prawdy i sprawied­
liwości; niemal że odnosi się wrażenie, iż 
teraz wrócił do życia prywatnego, by odzy­
skać wolność słowa. „Wiele znakomitych oso­
bistości niemieckich" — powiada Dodd — 
„zaaprobowało moją decyzję odnośnie wstrzy­
mania się od udziału w zeszłorocznym kon­
gresie partii narodowo-socjalistycznej".

Lecz nie tylko niewzięcie udziału w kon­
gresie spowodowało odejście Dodda, ale rów­
nież i to. że opozycja niemiecka z ufnością się 
przed nim wynurzała, że się go radziła. Po­
wstaje pytanie: co nowego mógłby opowie­
dzieć światu o Trzeciej Rzeszy ten mąż za­
wsze surowy, powściągliwy, ostrożny i roz­
ważny; na Czyje świadectwo mógłby się po­
wołać? I odczuwa się potrzebę poproszenia 
go, by wyzyskał w całej pełni wolność sło­
wa, którą zapewnia mu konstytucja amery­
kańska, i opowiedział, co wie o uczonych, o 
duchownych i o robotnikach, opowiedział 
z umiarkowaniem i bez przesady, ale z peł­
nym poczuciem rzeczywistości. Opublikowa­
niem swoich pamiętników — nie o pięćdzie­
siąt lat za późno, jak to jest w zwyczaju 
dyplomatów — Dodd mógłby się przyczy­
nić do tego, by zapobiec złu, o którym sam 
powiada: „Wielcy przemysłowcy niemieccy
i przedsiębiorstwa przemysłowe nie mają w 
ogóle zrozumienia dla konieczności współpra­
cy międzynarodowej. Logicznym następ­
stwem intensywnych przygotowań do woj­
ny mjisi być nowa wojna".

O wielu rzeczach Dodd w swych wypo­
wiedzeniach napomyka tylko: „Zdecydowa­
łem się udać się do Berlina pomimo, że nie 
jestem milionerem i nie mogę wydawać 
rocznie pięćdziesięciu tysięcy dolarów, jak to 
przeważnie zwykli byli czynić ambasadoro­
wie amerykańscy. Dowiadujemy się o czło­
wieku, który wie, w czyich rękach leżą losy 
ludzkości; o milionerach, dla których poli­
tyka jest luksusem, wypłacającym się per 
saldo; myślimy ze zgrozą o trzystu ludziach, 
o których mówił Rathenau, a którzy poprzed­
niego razu decydowali o wojnie i pokoju, 
układając mozajkę z drobnych podstępów, 
która rozbiła się o wielkie głupstwa. Py­
tamy wraz z Doddem: czy znów ma być to 
samo? Jeśli nie, to może on w imię praw- 
dy przemówić!

cuskiej sytuacji wewnętrznej. Trzeba 
bowiem wziąć pod uwagę, że socjaliści 
nie należą do obecnego rządu francu­
skiego i że należy w każdej zagranicz­
nej koniunkturze schlebiać ich abstrak­
cyjnym doktrynom".

K. K. zaznacza dalej, że stanowisko 
większości socjalistycznej, rzekomo 
sprzyjające polityce zagranicznej Jugo­
sławii i Polski zostało zaszachowane 
przez rosnące wpływy lewicy socjali­
stycznej. Jakie więc schlebiał Delbos 
tym nastrojom. Otóż, jak donosi PAT, 
minister Delbos:

„rozwinął tezę o niepodzielności pokoju, 
wskazując na niebezpieczne wpływy 
domowej wojny hiszpańskiej, na sytu­
ację w Europie, a nawet na sytuację na 
Dalekim Wschodzie. Delbos oświadczył, 
że nic nie można zarzucić zasadom 
paktu Ligi, głoszącym zbrodniczą absur­
dalność wojny, swobodną współpracę 
międzynarodową, obowiązek szanowania 
traktatów i pokojowe regulowanie kon­
fliktów. Jeśli zasady te nie są przestrze­
gane, wówczas stosunki między pań­
stwami opierają się tylko na grze sił".

Jak na schlebianie „abstrakcyjnym 
doktrynom socjalistów" powiedział mi­
nister Delbos wiele, nawet za wiele. Bo 
jak wiadomo koncepcja niepodzielności 
pokoju nie da się pogodzić z koncepcją 
bilateralnych umów i nieodpowiedzial­
ności za pokój.

Ci, co czekali na krach Ligi Narodów 
nie doczekali się go: przemówienie mi­
nistra Edena nie różniło się wiele od 
przemówienia jego francuskiego kolegi 
i ogólna tendencja, jaka przeważała na 
sesji zmierzała do utrzymania obecne­
go stanu rzeczy. Nie wiadomo jeszcze, 
jak stosunki przekształcą się w naj­
bliższej przyszłości. Pan minister Mi­
cescu zmuszony był uzgodnić swe sta­
nowisko z Londynem i Paryżem.

Minister Beck miał zapewnić, że de­
klaracja polska nie będzie kobdowała z 
deklaracją francuską i angielską. Jak 
doniósł Burgues w „Petit Parisien" 
(cyt. ża Kurierem Warszawskim z dnia 
28 stycznia b. r.), p. Eden w związku 
z tym przeprowadził wczoraj długą roz­
mowę z ministrem Beckiem i uzyskał 
od niego zapewnienie, iż deklaracja pol­
ska nie będzie kolidowała z angielską 
i francuską. Bourgues dodaje, że roz­
mowa ministra Idena z min. Beckiem 
była szczególnie długa i chwilami burz­
liwa, oraz że minister Beck przeciwsta­
wił się pomysłowi wspólnej rezolucji 
wszystkich członków Rady na temat 
wierności dla Ligi.

Setna sesja Ligi Narodów zawiodła 
nadzieje tych, którzy przy puszczali, że 
nastąpi teraz krach. Spieszno było nie­
którym panom do pogrzebania 16 punk­
tu traktatu Ligi, punktu, który jak do­
tychczas nie przyczynił się do zahamo­
wania najazdu na Hiszpanię, ani nie 
przyczynił się do zahamowania najaz­
du na Chiny. Ale ta martwa litera trak­
tatu może uabrać sensu w chwili, gdy 
zechce się urzeczywistniać marzenia zsw 
borcze w Europie Środkowej.

Wtedy martwe litery mogą się zamie­
nić w armię pomocniczą bagnetów sa­
molotów i tanków. A to byłoby bardzo 
przykre dla panów, którym tak śpieszno 
do krachu Ligi Narodów.

OUTSIDER



H ans L ic h tw iiz Bilans rewizjonizmu
Organizacja Syjonistów - Rewizjo­

nistów, która przed przeszło dwoma la­
ty na konferencji swej we Wiedniu 
zmieniła nazwę na „Nowa Organizacja 
Syjonistyczna", po raz wtóry zmienia 
teraz swój szyld i obradować ma w Pra- 
uze jaK.o „Pierwszy Żydowski Kon­
went Narodowy". Działalność tego 
zjednoczenia jest jednakże mniej 
świetna niż nazwa. Po opuszczeniu Or­
ganizacji Syjonistycznej, w której gra­
li wygodną rolę wiecznie niezadowolo­
nej opozycji, rewizjoniści musieli się 
mężnie postawić i pokazać, jak należy 
wszystko czynić lepiej i właściwiej. 
Przeszło dwa łata upłynęły od owej 
konferencji we Wiedniu. Wyniki dzia­
łalności rewizjonistycznej, która w tym 
okresie mogła być prowadzona zupeł­
nie swobodnie i bez więzów, nakłada­
nych poprzednio przez organizację sy­
jonistyczną, przedstawiają się dość 
mizernie. Ale oddajmy głos rewizjoni­
stom! Poniżej przytaczamy jako dowód 
naszego sądu głosy z ostatniego nu­
meru pisma rewizjonistycznego „Medi- 
na Iwrit" (Nr 3 z 21 stycznia 1938). 
które stanowią surową autokrytykę.

O r g a n i z a c j a .
Na długo przed tym, jak Żabotyński 

dał hasło do opuszczenia Organizacji 
Syjonistycznej, rewizjoniści zaczęli 
przygotowania do swojej przyszłej sa­
modzielnej działalności: własne insty­
tucje polityczne, własne organizacje 
młodzieżowe, kobiece i sportowe, 
własne fundusze i t. p. we Wiedniu na­
zywało to się wtedy, że ten aparat or­
ganizacyjny już prześcignął organiza­
cję „starego" ruchu syjonistycznego. 
Należało więc spodziewać się pd nim 
wielkich czynów. Tymczasem ukazały 
się dość szczególne wyznania:

„Nie jest żadną tajem nicą, że 
w ew nątrz N essiut (egzeku tyw a  or­
ganizacji rew izjonistycznej. Przyp. 
aut.) od czasu Kongresu W iedeń­
skiego istnieli ludzie, k tórzy  stw o­
rzenie N ow ej Organizacji Syjoni­
stycznej uważali za „b l u f f z a  nie­
dołężne groźby przeciw  Jewish  
A gency  — „Kochany W eizmannie 
jeżeli nam nie dasz certyfikatów , 
to będziem y się bardzo, bardzo 
gniewali! To spow odujem y ci w ie­
le niedogodności!“ N ie je t żadną 
tajemnicą, że ludzie ci nie chcieli, 
aby N owa Organizacja Syjoni­
styczna przy ję ła  takie form y orga­
nizacyjne, k tóreby uniem ożliw iły  
„powrót“ do starej Organizacji S y ­
jonistycznej.

Nowe organizacje Żabotyńskiego 
miały się szczególnie odróżniać od sy­
jonistycznej swoją dyscypliną i aktyw­
nością. I spójrzmy:

„Dotychczasowe niejasności o- 
gromnie zaszkodziły  organizacji w  
pierw szych  dwóch latach, parali­
żując je j działalność praktyczną. 
O d organizacji o galaretowatej 
konsystencji nie można żądać ani 
dyscypliny, ani odpowiedzialności 
i obowiązkowości w  pracy".

W szczególnie drastycznej formie jest 
mowa o bałaganie" o zerowych wyni­
kach dotychczasowej działalności i o 
ludziach, którzy w przeciwstawieniu 
do innych syjonistów uchodzić chcą za 
przedstawicieli „nowej rasy":

„Jak długo w szyscy nasi ludzie, 
rów nież powołani do tego, bę­
dą w idzieli całe sw oje zbawienie w  
tym , żeby  uprawiać w ielką polity­
kę, paplać po kawiarniach, snuć in­
tryg i i za  szc zy t aktyw ności uwa­
żać urządzenie balu purym owego, 
tak  długo źle  się z nami będzie 
działo".

K i e r o w n i c t w o .
Kierownictwo Zjednoczenia rewizjo­

nistów jiest skrytykowane w szczegól­
nie ostry sposób. Wobec jedynego w 
swoim rodzaju i górującego stanowiska, 
jakie zajmuje w swej organizacji Żabo­
tyński, już dawno można było zauwa­
żyć, jak daleko od niego znajduje się 
następna po nim warstwa kierownicza. 
Kto w ogóle zna jej nazwiska, kto wie 
coś o jej pracy? Wszędzie figuruje Ża­
botyński, wszystko rozwija się i upada 
w zależności od chwilowej jego energii 
i usposobienia. Jeżeli udaje się w dłuż­
szą podróż, która go odrywa od właści­
wych prac egzekutywy i brak przez kil­
ka tygodni jego wytycznych w publi­
cystyce, można to od razu wyczuć w 
całym ruchu rewizjonistycznym. Że 
więc w tych warunkach ruch rewizjo­
nistyczny nie tylko nie poczynił postę­
pów od czasu Wiednia, lecz w wielu 
krajach jest daleko słabszy niż wtedy, 
gdy jeszcze należał do Organizacji Sy­
jonistycznej, jest rzeczą oczywistą 
Krytyka z powodu tego niezbyt pocie­

szającego stanu zwraca się przeciw lu­
dziom z otoczenia Żabotyńskiego:

„Czego robić nie należy w  celu  
osiągnięcia w yn ików  w  organizacji, 
pokazała w  ogólności dotychczaso­
wa nessiut. Od teraz należy do niej 
delegować ludzi, k tórzy są goto­
w i (i zdolni) do pracy. N ie pora 
teraz tolerować m um ie na tym  naj­
w yższym  stanowisku“.

„...M usimy kontrolować ludzi, 
otaczających Żabotyńskiego, i być  
zdecydow ani na rozstanie z  nimi, w  
w ypadku , gdy zawiodą pokładane 
w  nich nadzieje, choćby m ieli jak  
najdźwięczniej brzmiące nazwi- 
ska“.

M ł o d z i e ż .
Od początku swego istnienia Zjedno­

czenie rewizjonistów zwracało uwagę 
głównie na młodzież. „Starzy" wyda­
wali się Żabotyńskiemu zbyt wdrożeni 
w tory, którymi on iść nie chciał; patos 
swój zwrócił do nowej generacji. I w 
istocie Żabotyński jest jednym z nie­
licznych przywódców syjonistycznych 
z pokolenia Herzla, który potrafił na­
wiązać ścisły kontakt z powojenną mło­
dzieżą żydowską, który znalazł język, 
jakim do niej przemówić należy i sku­
pił wokół siebie ruch młodzieżowy. 
Brith Trumpeldor, jego dzieło, o ile 
był prawdziwym ruchem młodzieży, 
szedł własnymi drogami, którym kie­
runek nadawała raczej psychika mło­
dzieńca żydowskiego, niż taktyczne 
rozważanie partyjne. Dążył do poważ­
nej pracy w Palestynie, do alii i kolo­
nizacji i nie mógł się ciągle zadawalać 
rezolucjami i wielkimi przemowami. 
I nań przyszedł tedy kryzys, częściowo 
też wytworzyły się sprzeczności między 
nim a innymi odgałęzieniami Zjedno­
czenia Rewizjonistów. Teraz szuka się 
podłoża tego kryzysu i uważa się, że 
był nim nadmiar zadań, jakimi Żabo­
tyński obarczał swą młodzież:

„Zarówno w  Palestynie jak  i w  
Europie Betar (B rith  Trumpeldor. 
Dop. A u t.) przechodzi k ryzys, k tó­
ry  mnie napełnia głęboką troską i 
k tóry rów nież pozostaje w  zw iązku  
z  ty m  w szystk im , o czym  mowa  
była  poprzednio. Żądanie dezorga­
nizacji i reorganizacji odnosi się 
te ż  do Betaru“.

,,Jeśli B etar będzie za w iele żą­
da ł — nic z  tego nie osiągnie. Je­
żeli jednak chce stać się jedyną or­
ganizacją żydow skiego narodu pań­
stwowego, a tym czasem  N ow ej O r­
ganizacji Syjon istycznej, to w  kró t­
k im  czasie m oże urosnąć w  siłę  i 
przezw yciężyć obecny k ryzys , któ­
ry  stąd ty lk o  pochodzi, że n ik t już  
nie icie, czego chce Betar".

W  rzeczywistości problem jest o wie­
le głębszy. Młodzież dobrze wyczuwa 
prawdziwy stosunek pomiędzy ideami, 
hasłami — a rzeczywistością. Człon­
kowie Brith Trumpeldor nie mogli więc 
nie dostrzegać przepaści pomiędzy pro­
klamacjami a czynami rewizjonistów. 
Nie nadmiar, lecz brak czynu i aktyw­
ności wywołał kryzys w szeregach mło­
dzieży rewizjonistycznej.
D z i a ł a l n o ś ć  s a m o d z i e l n a .

Jakże jednak młodzież, która rwie się 
do Palestyny i chce brać udział w bu­
dowie Siedziby Narodowej, utrzymać 
na smyczy, gdy pogarda praktycznej 
pracy w Palestynie przyjmuje wprost 
groteskowe rozmiary?

„O dzywają się w śród nas głosy, 
by w  Erec „także stw orzyć  coś, co 
można sfotografować". M ówi s:ę o 
budowaniu, osiedlaniu i t. d. Zna­
leźlibyśm y  się dzięki tem u na 
płaszczyźnie, oddalającej nas od 
źródeł rew izjonizm u. W id ń m y  
przecież, że  czyn y praktyczne n-e 
ty lk o  związane są Z polityką, ale 
je j przeszkadzają".

Ludzie, którzy myślą, że są szczegól­
nie obdarzeni zdolnościami polityczny­
mi, i z ostatnich wydarzeń niczego się 
nie nauczyli. Właśnie dwa ubiegłe lata 
więcej niż dobitnie wykazały, że każda 
nowowybudowana pozycja w Palesty­
nie stanowi plus dla siły politycznej w 
Jerozolimie, Londynie i Genewie, że w 
ogóle tylko połączenie pracy politycz­
nej i praktycznej może dać pewne wy­
niki. Skoro jednak i dziś jeszcze wy­
rzeka się drugiego ważnego czynnika 
pracy syjonistycznej, skoro się syste­
matycznie podkopuje wiarę we własne 
siły, to u  wychowonej w ten sposób 
młodzieży gotowość do ofiar i samo­
dzielnych wysiłków musi konsekwent­
nie zanikać i zaniknąć zupełnie.

„M iędzy nami mówiąc, dla takiej 
reform y trzeba jeszcze pieniędzy. 
Pieniędzy, jeszcze raz pieniędzy. 
Toteż konieczną jest rów nież reor­
ganizacja Tel Chaj, ...gdyż na sym ­
bole nie m am y ju ż  czasu,",

Wołanie o pieniądze, pieniądze i pie­
niądze — tam, gdzie dotychczas wszyst­
kie materialne wysiłki ruchu syjoni­
stycznego i jego funduszów stale 
wyśmiewano jako „żebraninę" — nie 
może znaleźć podatnego gruntu u lu­
dzi, których utwierdzano w mniema­
niu, że naród żydowski materialnie już 
dosyć zrobił dla Palestyny. Z armią 
zdecydowanych anty-militarystów nie 
można wszak wygrać wojny. Autor 
owego artykułu, który z goryczą woła: 
„Boże, obroń mnie od moich przyja­
ciół!" i bez ogródek opisuje, jak mało 
dają zamożni rewizjoniści na swe włas­
ne fundusze, jak starają się na różne 
sposoby od tego wykręcić — sam do­
świadczył na sobie tej prawdy.

Z a k o r z e n i o n a  u r a z a .
Poprzez te wszystkie rozczarowania 

u większości rewizjonistów zakorze­
niony jest nieprzezwyciężony ressen- 
tyment do organizacji syjonistycznej. 
Nie może tego zmienić ani najbardziej 
gorzkie poznanie siebie, ani najsilniej­
szy argument. Niechęć do ruchu ma­
cierzystego wciąż na nowo wybucha, a 
u wielu jest nawet jedynym motorem, 
który w stanie jest pobudzić ich do ak­
tywności.

„G dyby rzeczy niem ożliwe sta ły  
się m ożliw e i okazałoby się, że  
W eismann w  niektórych w ypad­
kach ma rację — to  jednak: p sy­
chologicznie należym y do innych  
św iatów , przepaść rozciąga się m ię­
dzy  nami (nie ty lko  odnośnie po­
lityk i sy jon istycznej); w óbeć nie­
szczęścia zjednoczenia się istnieje  
ty lk o  jedno hasło podobnie jak  
w obec nieszczęścia podziału Pale­
styny: Nigdy!"

I ten oto owoc długoletnich systema­
tycznych wypraw Żabotyńskiego jest 
rzeczywistością, z którą liczyć się trze­
ba.

Z a k o n  ż e b r a c z y .
Jak  zwykle przed obradami rewizjo­

nistów Weisl czeka z całą kolekcją pro­
jektów i reform organizacyjnych. W 
fantazji jego przy tym powstają roje­
nia, nad którymi nawet w rewizjoni­
stycznych kołach kiwają tylko głowa­
mi. Dwa lata temu proponował organi­
zację z 600 rycerzami, 300 oficerami, 
150 komturami, 75 oficerami sztabowy­
mi i 300 wielkimi komturami, z żelaz­
nymi, brązowymi, srebrnymi i złotymi 
odznaczeniami. Dziś żąda:

„Zakonu, złożonego z  dwóch ty ­
sięcy mnichów, k tórzy  jako mnisi-

żebracy bez zapła ty  i podziękowa­
nia dopóty pozostaną do dyspozycji 
narodu żydow skiego, dopóki Pań­
stw o Żydow skie nie zostanie od­
budowane po obu brzegach Jorda­
nu, i k tórzy do tego czasu w strzy ­
mają się od inałżeństwa..., by  nie 
skazyw ać żon i dzieci na samot­
ność lub śmierć."

Summa summarum sporządzony 
przez rewizjonistów bilans dwuletniej 
samodzielnej pracy jest zupełnie pas- 
sywny. I niczego też innego nie mógł 
się spodziewać żaden z tych, którzy 
śledzili uważnie drogę Żabotyńskiego 
w ostatnich dziesięciu latach.

J. Majus

Ekonomika żydowska
Życie  ekonomiczne jest zaprzeczeniem 

wszelkiej statyki. Ciągłe przemiany, ciągły 
rozwój gospodarczy, przeradzanie się jednych 
form w inne, czasami chwilowy zastój prze­
chodzący znów w burzliwy poszum koniun­
ktury i wreszcie groźny okres wyładowań się 
wszystkich dysproporcji gospodarczych — 
kryzys, cała ta dynamika ekonomiczna wpły­
wa przemożnie na współczesne społeczeń­
stwa, na zbiorowiska państw i narodów. Do 
truizmów należy już twierdzenie o decydu­
jącym wpływie zjawisk gospodarczych na 
politykę, przemiany społeczne i kulturalne. 
Weźmy np. choćby faszyzm wylęgły w go­
spodarczym kryzysie lat powojennych.

Nic też dziwnego, że naczelną troską każ­
dego państwa i każdej społeczności stanowią 
dziś problemy gospodarcze. Badaniu czyn­
ników rozwoju gospodarczego i jego wielo­
barwnej, funkcjonalnej i złożonej reakcji na 
inne dziedziny życia społecznego poświęca 
się wiele czasu i wysiłków. Kadry uczonych, 
ekonomistów i statystyków przy współdzia­
łaniu praktyków życia ekonomicznego pra­
cują w instytutach badań gospodarczych i 
socjologicznych, finansowanych przez państwo 
i fundusze społeczne. A co najważńiejsze: ba­
danie te mają nie tylko naukową wartość te­
oretyczną, lecz służą przede wszystkim ży­
wotnym praktycznym celom: p l a n o w a n i u  
w działalności gospodarczej.

Czasy liberalizmu i wolnej gry czynników 
gospodarczych minęły już — zdaje się — bez­
powrotnie. Ogółem biorąc wyszły państwa 
współczesne z roli biernego obserwatora 
względnie nadrzędnego „kuratora" rozwijają­
cego się życia ekonomicznego, przejmując we 
własną rękę znaczną cześć inicjatywy gospo­
darczej. Do ingerencji państwa jako samo­
dzielnego czynnika gospodarczego przyczynił 
się walnie ostatni kryzys światowy, który 
zmusił państwa — do szukania za wszelką 
cenę wyjścia z groźnej klęski nędzy i bezro­
bocia. Planowanie gospodarcze na dalszą me­
tę miało być jedną z nowych dróg do rozwią­
zania problemu ekonomicznego. Pod tym ką­
tem widzenia zaczęto oceniać i organizować 
pracę już istniejących placówek naukowo-ba­
dawczych i powoływać nawet w tym celu do 
życia specjalne instytuty.

Tak jest u  wszystkich narodów posiadają­
cych normalnie funkcjonujące organizmy pań­
stwowe. A jak przedstawiają się badania nad 
ekonomicznym i społecznym rozwojem żydo­
stwa współczesnego? Kto je prowadzi |  w 
jakim zakresie? Rozproszone po całym świe­
cie i przystosowane do organizmu gospodar­
czego otaczających narodów, reagują zbioro­
wiska żydowskie niezmiernie szybko i ezule 
na wszelkie przemiany gospodarcze i społecz­
ne w życiu tych narodów, wykazując przy 
tym specyficzną problematykę, wynikającą z 
podstawowych cech naszej anomalii narodo­
wej: braku własnego terytorium i związanej 
x tym faktem niemożności przejścia do pod­
stawowych gałęzi wielkiej produkcji i rolni­
ctwa. Właśnie ta  komplikacja przejawów 
żydowskiego życia ekonomicznego, jego świa­
towy zasięg i wynikające stąd bogate zróż­
niczkowanie stanowią niezmiernie wdzięczne 
pole dla badań żydowskiego uczonego, żydo­
wskiego ekonomisty i statystyka. Czy tylko 
dla badań naukowych? Aież znajomość pro­
cesów ekonomicznych zachodzących w życiu 
mas żydowskich, jego perspektyw i możliwoś­
ci jest nieodzowną przesłanką każdej plano­
wej akcji samoobrony narodowej, każdego 
konstruktywnego planu samopomocy i odbu­
dowy gospodarczej! Zwłaszcza w dzisiejszym

tragicznym okresie dla głównych skupień ży­
dostwa, w okresie przyśpieszonego działania 
mszczącej akcji eksterminacyjnej.

Niestety, jak i w rozmaitych innych dzie­
dzinach nauk żydoznawczych tak i w dzie­
dzinie badań ekonomicznych problemów ży­
dostwa wykazujemy poważne niedociągnięcia 
i braki. Z braku własnego aparatu państwo­
wo- badawczego stały się badania ekonomiki 
i socjologii żydowskiej udziałem nielicznych 
pionierów, ludzi, którzy mozolnym trudem 
wielu lat pracy kładli niestrudzenie podwa­
liny pod tę ważną gałąź nauki o żydostwie. 
Alfred Nossig, autor pierwszej „Statystyki ży­
dowskiej", Ber Borochow, genialny kontynu­
ator marksowskiej dialektyki materialistycz- 
nej w stosunku do ekonomicznego rozwoju 
narodu żydowskiego, socjolog Artur Ruppin, 
Jakóh Leszczyński, pracujący niezmordowa­
nie od lat i zadziwiający nas wciąż nowymi, 
cennymi wkładami do żydowskiego ekono- 
miczno-statystycznego dorobku naukowego, 
—jeszcze kilku innych (Dr. I. Schipper, Ber- 
toldi-Latzki, Dr. A. Tartakower) — ot i nie­
liczna lista żydowskich uczonych i badaczy w 
tej dziedzinie. Toteż należy podkreślić zasłu­
gę Ż y d o w s k i e g o  I n s t y t u t u  N a u k o ­
w e g o  (Jiwo) w Wilnie, który ustaiąwiając 
swą sekcję ekonomiczno-statystyczną założył 
pierwszą żydowską placówkę badawczą tego 
rodzaju (jeśli pominiemy dorywcze badania 
praktyczne przeprowadzane od lat przez ży­
dowskie instytucje samopomocowe). Sekcja ta 
postanowiła skoordynować i usystematyzować 
żydowską statystyczną pracę badawczą, i przy­
ciągnęła do współpracy całą plejadę młod­
szych badaczy i korespondentów naukowych.

Wyszedł właśnie z druku Nr 6—8 „D i J  i- 
d y s z e  E k o n o m i k " ,  organu tejże sekcji, 
ukazującego się w Wilnie pod redakcją J. 
Leszczyńskiego. Obecny numer zamyka pierw­
szy rocznik tego ważnego wydawnictwa nau­
kowego, które zaczęło ukazywać się w maju 
ub. r. O celach i zadaniach czasopisma czy 
tamy w 1-szym numerze:

,....Di Jidisze Ekonomik" będzie przede 
wszystkim naukowym organem dla badania 
żydowskiego życia społecznego w najszerszym 
tego słowa znaczeniu; chce jednak również do­
pomagać w szukaniu dróg wyjścia z kryzysu 
dziejowego, ogramiającego społeczność żyd.

„.Zamiana indywidualnych wysiłków do­
stosowania się do zmienionych warunków by­
towania w planowy i kolektywny czyn z za­
chowaniem stosunku między zadaniem chwili 
a dalszym celem — oto Idea przewodnia na­
szego czasopisma, które nie będzie dostarcza­
ło gotowych formuł socjologicznych, ani ide­
ologii politycznych, lecz będzie przynosiło ma­
teriał sprawdzony i niezawodny...".

O ile spełniło czasopismo wzięte na siebie 
zadanie? Otóż należy stwierdzić obiektywnie, 
że pierwsze 8 numerów „Di Jidisze Ekonomik" 
składają się na bogatą w treść i różnobarwną 
całość, przynosząc ciekawe i nieraz wprost 
rewelacyjne informacje z rozmaitych dziedzin 
życia ekonomiczno-społecznego mas żydow­
skich w rozmaitych krajach. Lecz siłą rzeczy 
większość materiału tyczy problemów żydo­
stwa polskiego.

Nie sposób omówić w krótkim artykule całą 
masę problemów poruszanych w poszczegól­
nych numerach „Di Jidisze Ekonomik"; mate­
riał nagromadzony w nich daje dużo do myś­
lenia, gdyż tyczy podstawowych zjawisk na­
szego życia w krajach rozproszenia. Nie na 
wszystkie jednak wnioski wyciągane przez 
autorów artykułów w czasopiśmie łatwo jest 
zgodzić słe. Tyczy to głównie probileuu indu­

strializacji Żydów w Polsce omawianego w 
rozmaitych sprawozdaniach i notatkach. Obok 
procesu wypierania ł eksterminacji Żydów z 
ich placówek ekonomicznych zauważają spra­
wozdawcy „Di Jidisze Ekonomik" odwrotne 
zjawisko wchodzenia Żydów do rzemiosła i 
przemysłu.

Popierając swe twierdzenie statystykami z 
kilku miast i miasteczek za okres ostatnich 
lat dochodzą jednak autorzy tych artykułów 
do uogólnień i przeceniania — naszym zda­
niem — znaczenia tych zjawisk dla szerszych 
perspektyw mas żydowskich. Przede wszyst­
kim wzrost zatrudnienia Żydów w omawia­
nych punktach tyczy prawie wyłącznie drob­
nego przemysłu i chałupnictwa. Po dawnemu 
nie widać tu  żadnej zasadniczej zmiany w 
niezdrowej strukturze żydowskich mas pracu­
jących zatrudnionych w ostatnich i najmniej 
ważnych gałęziach produkcji. Klasycznym 
przykładem może tu  służyć np. Łódź, gdzie 
wśród o g ó ł u  robotników przemysłowych 
Żydzi stanowią nie więcej niż i/e część, zaś 
wśród chałupników całe 72,2%. Potwierdza to 
zresztą starą zasadę Borochowa, które stało 
się kamieniem węgielnym ideologii ruchu sy­
jonistycznego, że gruntownej p r z e b u d o w y  
nienormalnej struktury ekonomiczno - spo­
łecznej mas żydowskich będzie można dokonać 
tylko na własnym terytorium narodowym.

Po drugie należy zauważyć, że proces wzro­
stu zatrudnienia żydów w drobnym prze­
myśle, nawet w tych skromnych rozmiarach, 
jakie notują sprawozdawcy „Di Jidiśe Eko­
nomik" nie jest wcale jednoznaczny. Obok 
kilku punktów (Radom, Siemiatycze, Zgierz) 
— gdzie wzrosła ilość utrzymujących się z 
przemysłu, mamy do zanotowania też punkty
0 poważnym spadku ilości zatrudnionych ro­
botników żydowskich (Np. K o s ó w ,  — gdzie 
w przemyśle kilimkarskim spadła ilość rob. 
żyd. około 1000 w 1929—30 do 328 w b. r. 
Obok wzrostu procentu żyd. rob. przemysło­
wych w Łodzi, stosunek ten w Warszawie 
utrzymał się na stałym poziomie.

A po trzecie — i to jest moment najważniej­
szy — decydującą jest kwestia stosunku ilości 
Żydów, którzy zostali dodatkowo wciągnięci 
w proces produkcji do tej olbrzymiej i po­
tężniejącej ilościowo armii wypartych z do­
tychczasowych warsztatów pracy ludzi, którym 
zniszczono egzystencję i tysiącznych zastępów 
młodzieży żydowskiej nie znajdujących żad­
nego zajęcia. Czy wyżej notowany wzrost za­
trudnienia żydowskich robotników kompen­
suje tę narastającą z każdym dniem armię 
pauprów? Wszyscy wiemy, że nie, nawet nie 
w małym zakresie. I  tu  dochodzimy do tego 
najboleśniejszego i tragicznego problemu zbio­
rowości żydowskiej w Polsce: co robić wobec 
ciągłego kruszenia się podstaw naszego bytu, 
wobec procesu, który nadgryza same korzenie 
naszego istnienia, który tysiące i dziesiątki 
tysięcy chętnych do każdego produktywnego 
zajęcia stawia poza nawias, zamienia w proch 
ludzki, w szarą masę nędzarzy pozbawionych 
jutra.

Zahamować ten proces, wstrzymać za wszel­
ką cenę jego niszczące działanie! Obronić 
przynajmniej dotychczasowe pozycje! Obok 
stałej troski o pełne syjonistyczne rozwiązanie 
kwestii mas żydowskich w drodze przyszłej 
gruntownej przebudowy ich życia, wysuwa się 
kwestia aktualnej samopomocy gospodarczej 
mas żydowskich jako doraźne palące zadanie,
1 na kwestię skutecznych dróg tego zbioro­
wego wysiłku społeczeństwa żydowskiego mu­
si żydowska myśl i praktyka ekonomiczna daó 
wystarczającą odpowiedź.



O skar W olfsberg (Jerozolim a) J. Bleiberg

Plan 
Akademii Hebrajskiej

Plan A k a d e m i i  H e b r a j ­
s k i e j ,  która ma być utworzona na 
wzór akademij umiejętności w Europie 
i w Ameryce, wymaga głębokiego za­
stanowienia. Projekt taki nie może po­
wstać i być zrealizowany pod wpły­
wem chwilowego nastroju, pod wpły­
wem efemerycznego zachwytu dla rze­
czy wzniosłych. Nie powinniśmy się 
upajać samą nazwą.

Przez długie wieki mogliśmy się 
obywać bez wielu rzeczy wielkiej wa­
gi, a teraz staliśmy się nagle niecier­
pliwi. Pomijając już rolę, jaką wę 
wszelkich takich sprawach odgrywa 
talent organizatorski, powstawanie in­
stytucji tego rodzaju nie jest rzeczą 
sprytu. Instytucja taka musi się r o z ­
w i j a ć .  Musi wyrosnąć na podłożu 
pewnych i trwałych zakładów kultural­
nych i naukowych. A to wszystko wy­
maga czasu i spokoju. My wprawdzie 
rozporządzamy znaczną liczbą uczo­
nych żydowskich, ale nie posiadamy 
t r a d y c j i  z a k ł a d ó w  n a u k o ­
w y c h  najwyższego rzędu.

Trudności, związane z realizacją pro­
jektu Akademii, są niezmiernie wiel­
kie. Istnieją dwie zasadnicze drogi. Al­
bo się dąży do stworzenia Akademii, 
która jest reprezentacją c a ł e g o  
n a r o d u  ż y d o w s k i e g o  i sta­
nowi jego najwyższy związek diucho- 
wy, albo też ogTanicza się Akademię do 
samej P a l e s t y n y .  Wprawdzie i 
w  tym ostatnim wypadku mogłaby 
przyjąć do swoich szeregów uczonych

z innych krajów. Jasną rzeczą jednak­
że jest, że w pierwszym wypadku by­
łaby to akademia ż y d o w s k a ,  w 
drugim — h e b r a j s k a .  Mimo, że 
stanowczo wolę tę drugą ewentualność 
— uważam tylko pierwszą na razie za 
możliwą do zrealizowania. Nie wypły­
wa to oczywiście z negatywnego sto­
sunku do języka hebrajskiego i Pale­
styny (sądzę, że nikt mnie nie posą­
dzi o taką awersję), ale z przeświadcze­
nia, że szeroki świat żydowski właśnie 
posiada ludzi i zadania, które tę pró­
bę mogą przeprowadzić. Rzeczą zrozu­
miałą jest dla mnie, że również i w tym 
wypadku E r e c  I s r a e l  musi być 
siedzibą akademii. Ale inicjatywa i de­
cyzja w sprawie o tak doniosłym zna­
czeniu nie może przysługiwać tak sto­
sunkowo niewielkiej liczbie ludzi. O 
losach takiej instytucji bowiem roz­
strzygają ci, którzy ją tworzą. A jestem 
zdania, że profesorowie Uniwersytetu 
Hebrajskiego za bardzo są jeszcze zaję­
ci organizowaniem uczelni, żeby ich 
można było na dodatek obarczyć tak 
skomplikowanym zadaniem. Nasuwa się 
też pytanie, czy grono ludzi, które wy­
kłada w Jerozolimie, okaże się tą 
z d o l n ą  d o  d ź w i g a n i a  c i ę ­
ż a r u  b a z ą ?  Widzieliśmy przecież, 
że Uniwersytet przed niejednym z 
wielkich badaczy i myślicieli we właś­
ciwej dziedzinie wiedzy żydowskiej 
zamknął swe podwoje. Mówię to bez 
żadnego zamiaru krytyki, lecz w celu 
zobrazowania sytuacji.

Nie trzeba jednakże zamykać oczu 
na trudności, piętrzące się po drugiej 
stronie, a związane z utworzeniem aka­
demii na szeroką skalę. Są one przede 
wszystkim natury technicznej: rozpo­
wszechnienie idei po świecie nasuwa 
ogromne przeszkody, posiedzenia mo- 
głyby się odbywać tylko w wielkich od- j 
stępach czasu. Znaczenie zaś względnie 1 
częstych posiedzeń i osobistego kontak-! 
tu jest dla akademii właśnie bardzo du­
że. — Problem językowy jest niezwy­
kłym hamulcem. Niemożliwą rzeczą 
jeśt zlekceważyć szczególną rolę języka 
hebrajskiego, a niewielu nim włada.

Akadtemia musiałaby dalej podołać 
Jeszcze jednemu, zupełnie nie technicz­
nemu zadaniu. Musi ona powołać ludzi 
o wielkiej wiedzy, nie może jednak wy­
rzec się w stosunku do swych człon­
ków pewnych m i n i m a l n y c h  ż ą ­
d a ń ,  z w i ą z a n y c h  z ż y d o -

s t w e m. Nie ma to nic wspólnego 
ze szpiegowaniem poglądów i nie ozna­
cza wkraczania w sferę spraw osobi­
stych. Nie chodzi też tu  zupełnie o żą­
danie natury partyjnej. Nie wystarczy 
jednak oprzeć roszczenia do miejsca w 
akademii na tym, że się jako Żyd zo­
stało skądś wypędzonym. Konieczny 
jest pozytywny stosunek do losów na­
szej społeczności i do przyszłości nasze­
go narodu oraz jego dążeń narodo­
wych.

Powstaje z kolei pytanie: Kto ma
m i a n o w a ć  pierwszych „akademi­
ków? Losy akademii są w wielkiej mie- 
i’ze zależne od tego pierwszego kroku. 
U nas brak jeszcze rozmaitych insty­
tucji, toteż wszystko jest jeszcze trud­
niejsze niż gdziekolwiek. Widzę tylko 
j e d n ą  drogę: powołanie pierwszych 
mężów do Akademii musiałoby być 
powierzone d o ś ć  s z c z u p ł e m u  
g r o n u ,  które cieszyłoby się nieogra­
niczonym autorytetem w całym świe­
cie żydowskim. Gronu ludzi, których 
poziom duchowy, etyczny i narodowy 
nie budzi żadnych wątpliwości.

K o g o  n a l e ż y  p o w o ł a ć ?  
Tu zbliżamy się już do sfery zadań aka­
demii. Problem polega na tym, czy Aka­
demia Hebrajska ma mniej czy więcej 
iść za przykładem towarzystw nauko­
wych, czy też znaleźć sobie własne dro­
gi. Z pewnością należy w ramach Aka­
demii uszanować godność w i e d z y .  
A czy wybiła już godzina dla Akademii 
S z t u k i  i czy artyści mają otrzy­
mać miejsce we wspólnej akademii — 
wymaga głębokiego zastanowienia. Je­
stem zdania, że w akademii w każdym 
razie musi się znaleźć miejsce dla ludzi 
n a u k i  żydowskiej, dla reprezentan­
tów tradycyjnej uczoności, której nie 
zwykliśmy obejmować pojęciem wie­
dzy. Nie może tu  zabraknąć szczegól­
nego typu wielkiego talmudysty, który 
jednocześnie jest wielce pobożną i mą­
drą osobistością. Podobnie też musi za­
siąść wśród tego zgromadizenia p o e - 
t a - m y ś l i c i e l ,  wychowawca i 
przewodnik narodu. Jako przykład po­
daję rozmyślnie dwóch zmarłych: Kuka 
i Bialika.

Poszczególne zadania i dziedziny na­
uki, którym poświęcić się ma Akade­
mia, nie mogą tu  być szczegółowo roz­
ważone. Wszystkie gałęzie wiedzy ży­
dowskiej ze szczególnym zaakcentowa­
niem języka hebrajskiego, jego historii, 
literatury i t. d. muszą tu być reprezen­
towane. W tej dziedzinie zaś nie powin­
niśmy zanadto ulegać szablonowi. Do 
akademii nie muszą wejść wyłącznie 
ludzie, którzy bez wszelkiej myśli 
o r y g i n a l n e j  kroczą po udepta­
nych ścieżkach, którzy postępują utar­
tym szlakiem wiedzy żydowskiej i teo­
logicznych lub tym pokrewnych zakła­
dów. Istnieją ludzie bez żadnego 
urzędu akademickiego, którzy wpraw­
dzie mało prac opublikowali w porów­
naniu z oficjalnymi badaczami (którzy 
rok rocznie nieodwołalnie przedkłada­
ją światu rezultaty swej pracy), którzy 
mało czym się mogą wykazać pod 
względem liczebności, a jednak tak 
bardzo górują swą wiedzą fachową, 
zakresem i głębią swej uczoności, że 
ich kwalifikacje na członków akademii 
nie ulegają żadnej wątpliwości. W zu­
pełności uznaję uprawnienie twórczych 
ludzi nowoczesnego typu do wstąpienia 
do akademii. Ale chcę zastrzec udział i 
tym nielicznym, u których żywa jest 
jeszcze wielka spuścizna, pozostawiona 
nam przez przodków, spuścizna ta nie 
jako bezkształtna masa, lecz jako sub- 
strat, którego u k s z t a ł t o w a n i e  
pozostawione jest właśnie ich sile du­
chowej. Pretensje do uznania ma nie 
tylko filozofia żydowska, stanowiąca 
przedmiot badań historycznych, ale 
również i t a ,  która dąży naprzód' i 
stawia sobie za cel odrodzenie myśli 
żydowskiej i jej usystematyzowanie.

Trudności podmiotowe i przedmioto­
we są wielkie. Może one są nie do 
przezwyciężenia. Ale trzeba to wypró­
bować p r z e d  założeniem akademii. 
Nieudana próba założenia może na 
długo sparaliżować realizację wielkiej 
myśli. Natomiast można w razie po­
trzeby odroczyć realizację projektu. 
Akademia jest rzeczą konieczną, ale nie 
pilną. Zbiorowość ma interes we 
wszystkim, co podlega jej władzy. Ze 
zbiorowości więc należy wybrać n i e ­
l i c z n ą  g r u p ę  z n a k o m i ­
t y c h  l u d z i ,  którzyby wszystkie 
wstępne i istotne kwestie dokładnie 
przestudiowali, ale niczego nie przesą­
dzali.

Apostoł pesymizmu o miłości
(NA MARGINESIE 150 ROCZNICY URODZIN SCHOPENHAUERA).

A rtur Schopenhauer, twórca nowo­
czesnego pesymizmu, genialny i żarli­
wy apostoł rezygnacji i wyrzeczenia, 
który sam jednak używał, a nawet i 
nadużywał uciech i rozkoszy doczes­
nych, usprawiedliwiając się ze swojej 
niekonsekwencji tym, że filozof nie po­
winien być święty, był pierwszym filo 
zofem europejskim, który włączył pro­
blem życia seksualnego do całokształtu 
swego filozoficznego systemu. Poświę­
cił mu nawet osobną rozprawę p. t. 
Metaphysik der Geschlechtsliebe (Me­
tafizyka miłości seksualnej), uważaną 
przez myśliciela za jedną z najbardziej 
cennych pozycji w jego pisarskim do­
robku, za „filozoficzną perłę“, jak ją 
sam nazwał w swoich Pamiętnikach. 
Trudno tej ocenie odmówić słuszności. 
Niewielka praca Schopenhauera jest 
istotnie małym arcydziełem litera­
ckim, wzorem filozoficznego essay‘u, 
łączącego ścisłość i głębię myśli z ży­
wością i plastycznością stylu, dialekty- 
kę filozoficzną z literacką ekspresją, 
naukę ze sztuką.

Przed przystąpieniem do omówienia 
filozofii miłości Schopenhauera, uwa­
żamy za stosowne podkreślić, iż nie 
należał on do tych myślicieli, którzy 
budowali swoje wnioski na podstawie 
samej tylko obserwacji. Podstawą je­
go rozmyślań była zawsze żywa praw­
da własnego doświadczenia, to, co sam 
przeżył i przecierpiał. Dlatego też pis­
ma Schopenhauera nie noszą na sobie 
bezbarwnego i bezosobistego piętna 
filozoficznej abstrakcji, lecz są bezpo­
średnim, krwią pisanym dokumentem 
jego duchowej udręki, literacko-filo- 
zoficznym wyrazem jego wzlotów i u- 
padków, przebytej przezeń ciernistej 
drogi do własnej smutnej prawdy o 
świecie i człowieku. Stąd też pochodzi 
ów, tak rzadko u filozofów spotykany, 
silny osobisty ton jego dzieł, owa ory­
ginalnie schopenhauerowska pasja, 
która zadecydowała o wielkiej ich po­
pularności i poczytności.

W młodszych latach cechowała Scho­
penhauera niezwykle silna zmysło­
wość, w której widział fizjologiczne 
niejako potwierdzenie swego geniuszu. 
Sądził bowiem, iż wzmożona pobudli­
wość seksualna jest fizycznym podło­
żem nieprzeciętnych intelektualnych 
uzdolnień. Powodowany wybujałym 
egoizmem, zamiłowaniem do wygody 
i bezwzględnej niezależności, pozostał 
w stanie bezżennym, motywując to 
obłudnie tym, iż obowiązki wobec ro­
dziny mogłyby mu przeszkodzić w pra­
cy dla dobra ludzkości...

We wstępie do swej „Metafizyki mi­
łości" zarzuca Schopenhauer wielkim 
filozofom, że zajmowali się najbardziej 
abstrakcyjnymi, oderwanymi od życia 
zagadnieniami, poszukiwali rozwiąza­
nia zagadki bytu, tworzyli ideały ludz­
kiego postępowania, ignorując jeden z 
głównych problemów życia ludzkie­
go. Nie zajmowali się analizą miłości, 
która jest, obok dążności samozacho­
wawczej, najsilniejszym przejawem 
woli do życia, jednym z głównych mo­
torów ludzkiego działania, która od­
biera spokój najuczeńszym i naj­
mędrszym, łamie najświetniejsze ka­
riery, prowadzi najuczciwszych na ma­
nowce zbrodni i występku, bierze w 
swoje jarzmo wielkich i maluczkich, 
jest, jak to słusznie mówiono w staro­
żytności, tyranem bogów i ludzi: Tu
deorum hominumąue tyranne, Amor 
(Miłości, tyranie bogów i ludzi). Wiel­
cy bohaterowie, którzy nie skarżyli się 
nigdy na swój los, przyznawali się do 
swej serdecznej niemocy, gdy ich opa­
nowywał demon seksualnej miłości.

Autor poczytuje to sobie za zasługę, 
że pierwszy poddał filozoficznej, ści­
ślej mówiąc fizjologicznej, analizie mi­
łość, będącą dotychczas głównym te­
matem poetów. Ulubieńcy Muz opie­
wają ją od wieków w najpiękniejszych 
słowach, opisują piekło i niebo unie­
sień miłosnych, otaczają ją aureolą 
świętości i dostojeństwa, nie wyjaśnia­
jąc jednak jej najgłębszej, metafizycz­
nej treści, tkwiącej w instynkcie. In­
stynkt jako taki posiada wyższe, poza- 
osobnicze cele. Ma on na względzie nie 
nasze osobiste szczęście, lecz dobro 
przyszłego pokolenia, interes gatunku. 
On to nadaje miłości siłę żywiołowego 
pożądania i sprawia, że się nam zawsze 
pierwsza miłość wydaje ostatnią, a 
ostatnia pierwszą, że opanowani nią 
negujemy z góry możliwość jej wy­
gaśnięcia, wierząc święcie i niezachwia­
nie, że kochać będziemy raz tylko jeden, 
jak raz żyjemy i umieramy... Instynkt 
nadaje ton całemu naszemu życiu psy­

chicznemu, czyni nas „narzędziem i) 
zegarem" jednego pożądania, wobec 
którego wszelkie rozumowanie jest zu­
pełnie bezsilne — „Mit Gewalt ergreift 
uns Liebreiz weiblicher Gestalt" — 
(Goethe). Bezsilność naszą maskujemy 
wówczas wyniosłą pogardą dla „zimne­
go" ograniczonego, nie znającego wyż­
szych praw serca...

miast bez młodości zostawia nas obo­
jętnymi.

Mężczyźni i kobiety kłamią, gdy 
twierdzą, że zakochali się w ducho­
wych Właściwościach swych partnerów. 
Celem bowiem małżeństwa nie jest 
wymiana myśli, obcowanie duchów, j 
lecz wydanie potomstwa. Małżeństwa 
z miłości zawierane są w interesie ga-

Miłość najbardziej na pozór poetycz­
na i eteryczna, najbardziej delikatna i 
subtelna w swych zewnętrznych prze­
jawach, jest w istocie swej rezultatem 
zindywidualizowanego popędu płcio­
wego, intuicją instynktu, upatrującego 
w danych osobnikach najdoskonalsze 
narzędzie dla swego celu: wydania na 
świat dziecka o możliwie najdoskonal­
szych cechaćh (Alle Verliebtheit, wie 
aetherich sie auch gebarder mag, wur- 
zelt allein im Geschlechtstrieb). Dlate­
go nie można w zrozumieniu konkret­
nych przypadków erotycznej „infekcji" 
stosować objektywnych, racjonalnych 
kryteriów. Pytania w rodzaju takich 
jak: co on w niej widział? dlaczego ją 
tak ubóstwia i t. p. muszą pozostać py­
taniami retorycznymi, chodzi bowiem 
o sprawę nawskrcś irracjonalną i ta­
jemniczą, gdyż instynkt nie zwierza 
nam się ze swoich planów, ani nie py­
ta nas o pozwolenie... Gdy zakochani 
spoglądają na siebie tęsknie i namięt­
nie zapala się w ich spojrzeniach og­
nisko nowego życia. Nie zdają oni so­
bie oczywiście z tego sprawy i w swej 
świętej romantycznej naiwności sądzą, 
że to chodzi o ich szczęście i przyszłość, 
podczas gdy w rzeczywistości są oni 
tylko ślepymi wykonawcami suweren­
nej woli instynktu. Dążenie zakocha­
nych do zlania się w jedną istotę reali­
zuje się w całości dopiero w potom­
stwie, w którym kojarzą się ze sobą 
cechy dziedziczne obojga rodziców.

Gdy dwoje ludzi odmiennej płci lu­
struje się wzajemnie z badawczą skru­
pulatnością na ulicy podczas przypad­
kowego spotkania, gdy narzeczony ob­
serwuje krytycznie powierzchowność 
swej narzeczonej, przypisując wagę 
każdemu „więcej" lub „mniej", ge­
niusz gatunku czyiii „terenoznawcze" 
poszukiwania, bada możliwości reali­
zacji swego pozaindywidualnego i po- 
nadindywiduałnego celu.

Instynkt płodzenia, jako geneza mi­
łości płciowej, objaśnia też większą 
stałość w miłości kobiety od mężczyz­
ny, który po zaspokojeniu żądzy tęskni 
za odmianą, tak iż każda inna kobieta 
dlatego tylko, że jest inna, podnieca go 
więcej niż ta, do której ma prawo. Mi­
łość kobiety zaś wzrasta po seksual­
nym zadośćuczynieniu, pogłębia się 
duchowo. Natura bowiem nakazuje jej, 
aby zachowała dla swego dziecka opie­
kuna i obrońcę. Jej stałość w miłości 
jest więc również na usługach gatun­
ku.

Także względy, którymi się w miłoś­
ci kierujemy, utwierdzają nas w prze­
konaniu, że jest ona tylko zamaskowa­
nym instynktem. Decydują bowiem 
głównie względy cielesne. Najważniej­
szą rolę odgrywa właściwa budowa 
ciała, kompensująca wszystkie braki 
twarzy, następnie ładne nogi i piękne 
zęby. Szczególną siłę atrakcyjną dla 
mężczyzny posiadają pełne i kształtne 
kobiece piersi, gdyż zapowiadają obfi­
ty pokarm dla przyszłego owocu mi­
łości. Nadmiernie natomiast otyłe ko­
biety nie wywołują erotycznej podnie­
ty, ponieważ otyłość zawiera niebezpie­
czeństwo bezpłodności, unicestwiają­
cej właściwy cel miłości. Rozstrzyga­
jącym czynnikiem jest oczywiście 
wiek. Młodość bowiem bez piękności 
posiada pewien urok, piękność nato­

tunku, a nie dla szczęścia pobierają­
cych się. Dlatego są one tak często nie­
szczęśliwe. „Kto żeni się z miłości, ten 
cierpieć będzie całe życie" — głosi po­
pularne hiszpańskie przysłowie. Nie­
wiasta, która, idąc za głosem instynktu 
(potocznie mówi się — serca...) woli 
biednego młodzieńca, niż starszego, bo­
gatego pana, składa często swoje oso­
biste szczęście na ołtarzu dobra gatun­
ku, ponosi ofiarę, aby móc urodzić 
zdrowe, piękne dziecko. Tak więc mał­
żeństwa dochodzą do skutku, albo 
kosztem interesu jednostki, gdy są za­
wierane z miłości, albo kosztem inte­
resu gatunku, gdy je kojarzy rozsądek.

Schopenhauer zaznacza, iż jego po­
gląd na miłość nie pomniejsza jej by­
najmniej. Odczynia co prawda jej ro­
mantyczne uroki, odbrązowia ją, jak­
byśmy to dziś, posługując się terminem 
Boy‘a, powiedzieli. Z drugiej jednak 
strony wydobywa jej głęboki metafi­
zyczny sens, ukazuje jej istotne biolo­
giczne oblicze. Już poeci przeczuwali, 
nie znając jeszcze fizjologicznego me­
chanizmu miłości, że jest ona silniejsza 
niż śmierć. Pożądanie bowiem, stano­
wiące dynamikę miłości, jest pożąda­
niem nieśmiertelności w dalszym życiu 
gatunku.

Zreferowany przez nas pogląd wiel­
kiego pesymisty na miłość pozostaje 
w ścisłym związku z zasadniczą tezą 
jego filozofii. Według tej tezy świat 
jest w najgłębszej swej treści ślepym, 
nieposkromionym pożądaniem i chce­
niem, irracjonalną wolą, nie dającą się 
nigdy ostatecznie poskromić, zaspo­
koić. Do takiego poglądu doszedł Scho­
penhauer, uogólniając naturę ludzkie­
go ducha, w którym widział niejako 
model wszechświata. Pożądanie i dą­
żenie, objawiające się w naszej przy­
jemności i przykrości, we wszystkich 
naszych uczuciach i pragnieniach jest, 
według niego, subiektywnym wyrazem 
obiektywnej istoty świata, jako jedno­
litej, uniwersalnej prawoli do życia 
i trwania. Jej najpotężniejszym prze­
jawem w człowieku jest miłość. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że taki pogląd mu­
siał w nieuchronnej konsekwencji do­
prowadzić do pesymistycznych wnios­
ków i do poszukiwania wyzwolenia z 
życiowej męki w unicestwieniu woli 
do życia — w buddyjskiej Nirwanie.

Filozofia miłości Schopenhauera, u- 
kazująca człowieka, jako bezwolne na­
rzędzie nieznanych mu celów była jed­
nym jeszcze motywem, utwierdzają­
cym filozofa w przekonaniu, że życie 
jest tantalową udręką. Pesymistycz­
nym też akordem kończy Schopen­
hauer swoją piękną rozprawę: „Gdy
ze stanowiska naszych rozważań spo­
glądamy w chaos życia, widzimy 
wszystkich pochłoniętych jego nędzą 
i cierpieniem, natężających wszystkie 
siły, by zaspokoić nieustające potrzeby 
i zwalczyć różnorodne cierpienia.

Wzamian za swoje zabiegi uzysku­
ją oni jedynie smutną nadzieję prze­
dłużenia o chwilkę nędznego, pełnego 
udręczeń, bytowania.

I oto w tym życiowym zgiełku za­
kochani spoglądają na siebie z tęskno­
tą — dlaczego tak tajemniczo, trwoż­
liwie i ukradkiem? Są oni bowiem 
zdrajcami, którzy w ukryciu usiłują 
uwiecznić ból i męczarnię, pogłębić 
niepokój i nędzę żywota..,",



STER MŁODYCH
„SĄDY OGÓŁU NASZEGO O ŻYDACH SĄ ZAZWY- 

CZAJ CAŁKOWICIE POZBAWIONE PUNKTU WIDZE­
NIA PORÓWNAWCZEGO. NIEPODOBNA WYPROWA­
DZIĆ SŁUSZNYCH WNIOSKÓW O JAKIMKOLWIEK 
ZJAWISKU, BEZ ZESTAWIENIA GO Z MNÓSTWEM 
ZJAWISK TEJŻE SAMEJ LUB POKREWNEJ MU 
NATURY”. (Eliza Orzeszkowa).

MIGAWKI

Swawolnego Dyzia syny
(O N A SZ Y C H  DZIECIACH“)

Ciekawe, co też się stało ze swawolnym  
Dyziem? Gdzie się teraz podziewa, jakie w 
Państwie zajmuje stanowisko? I jakim jest 
ojcem?

No, bo trzeba pamiętać, że już dużo lat 
upłynęło od owej znanej nam podróży do 
Ciss z d-rem Judymem. Dziś swawolny Dy- 
zio nie jest już małym chłopcem — swawol­
nym  może pozostał — ale już sam ma synów 
w dojrzewającym wieku.

I jacy to są, ci synowie? Czy to ci, którzy 
Judymowi dziury w bucie wiercą, a Judzie 
— w głowie? Czy oni Judyma z powozu w y­
pędzają, a Judę wyrzucają z pędzącego po­
ciągu?

*

Matka swawolnego Dyzia. pobłażliwie przy­
glądała się wybrykom swego syna. Nie ga­
niła jego postępków, nie strofowała go. Sta­
wała jeszcze w jego obronie, tłumaczyła go 
Przecież to jest dziecko, ono musi się poba­
wić, trochę wyszumieć. Takie są wszystkie 
dzieci, w jego wieku, a „ te  w y b r y k i ,  
p o p e ł n i a n e  p r z e z  n a s z e  d z i e ­
c i ,  n a s z ą  k r e w  i n a s z ą  n a ­
d z i e j  ę“, s ą  „ b l i s k i e  n a s z e m u  
s e r  c u“ — mawiała zapewne. Zapominała 
wtedy o tym  tylko, że „czym Dyzio za młodu 
nasiąknie, tym  na starość trąci".

I ciekawe właśnie, jak też dziś szanowny 
pan ,JDyzio swawolny“ — pater swoich sy­
nów naucza. Na jakich obywateli wychowuje 
ich?

Czy to czasem nie jego właśnie synowie 
swawolni — swawolą po straganach jarmarcz­
nych i Saskich ogrodach?

*
Drogi, kochany, swawolny Dyziu! W y­

bacz, że postawiłem tych kilka drażliwych py­
tań, i wybacz niemiłe może wspomnienie z 
pierwszego spotkania z tym  szewcem  — Ju­
dymem. Ale przy okazji przypomnij sobie — 
tentego, — jak to on cię — tentego — wziął na 
kolana — tentego, — i  tentego —....'

Przypomnij sobie i pomyśl, że gdyby cię 
matka — ciebie kochanego synka, jej sercu 
tak bliskiego — trochę poskramiała, że gdy­
by ciebie troszeczkę od chamstw hamowała, 
że gdyby ciebie tylko nieco letpiej wycho­
wywała — nie byłoby doszło do scysji między 
tobą a d-rem Judymem  — tym  szewcem.

Przypomnij sobie, i nauczaj swego syna, jak 
to odnosić się należy do ludzi starszych, do 
bliźnich, d o  l u d z i !  Pohamuj nieco jego 
ze skłonności, a zaoszczędzisz mu spotykania 
się z szewskimi synami, szewską pasję. W te­
dy syn twój może wcale nic nie będzie wie­
dział o twojej znajomości z ręką Judyma i 
o jego sławetnym laniu!

R. BAUM

S. STRELCYN TEATR SZKOLNY

RÓŻE i KOLCE
Poseł Wojciechowski zapropono­

wał w Sejmie by zagranica wzamian 
za surowce przyjmowała... Żydów.

Panu posłowi polecamy kilka do­
brych podręczników z towaroznaw­
stwa (Bigda, Humnicki, Feil i t. d.), w 
których pisze jak wół: „ T O W A ­
R E M  N A ZYW A M Y W SZYSTKO  
TO, CO MOŻNA KUPIĆ I SPRZE­
DAĆ?c.

A  niechno pan Wojciechowski spró­
buje kupić lub sprzedać Żyda?!

*
Ten sam poseł na tym  samym po­

siedzeniu oświadczył, że awantur na 
uniwersytecie urządzać nie wolno, bo 
to nieładnie.

Niegrzeczne jednak „dzieci“ nie słu­
chają starszych i biją. Pocóż więc bro­
nić „nasze dzieci“. Niech się lepiej słu­
chają starszych, a z w ł a s z c z a  
t y c h  P a n ó w  P r o f e s o r ó w  
z e  L w o w a ,  którzy wzywają do 
spokojnej nauki. Tak będzie lepiej. A  
pan poseł Wojciechowski nie będzie 
musiał wtedy bronić „nasze niesforne 
d z i e c i A  czas najwyższy, kochane 
dzieci, do książki, bo wakacje za pa­
sem! Z  promocją może być krucho?!... 

*
Rozzuchwalone gettem „dzieci z  pod 

wiadomego znaku“ postanowiły zer­
wać wszelkie stosunki towarzyskie 
z Żydami. „Kto więc ośmieli się prze­
bywać z Żydami, poddany będzie pod 
sąd organizacyjny, który orzeknie 
bądź pozbawienie praw członkowskich 
bądź usunięcie z organizacji“ — tak

Jeśli się zastanowimy nad celem 
wszelkiej pracy teatralnej, zarówno 
wśród dorosłych, jak i wśród dzieci, 
dojdziemy do wniosku, że teatr posia­
da za cel, niezależnie od formy swojej, 
podniesienie duchowe widza.

Zgodzimy się także z tym, że do 
podniesienia duchowego nie prowadzą 
w żadnym wypadku praktyczne poka­
zy moralności i cnoty.

A jednak do niedawna pokutował sąd 
ten we wszystkich formach teatralnej 
pracy wśród dzieci: zarówno w teat­
rach dziecięcych, jak i w teatrach dla 
dzieci. Obecnie położyła współczesna 
pedagogika podwaliny pod nowy teatr 
dziecięcy, którego najpowszechniejszą 
i najważniejszą postacią jest teatr 
szkolny.

W latach powojennych zdobył sobie 
teatr szkolny wielu entuzjastów wśród 
pedagogów i teatrologów państw nowo­
czesnych. Szczególnie pomyślnie roz­
winął się teatr szkolny w dwóch pań­
stwach: w Rosji Sowieckiej i w Niem­
czech przedhitłerowskich, gdzie ideę 
jego propagowali tacy, jak Meyerhold, 
Kierżencew, Satz (Rosja), Otto Ostro­
wski (Niemcy).

U nas długo nikt się teorią, ani prak­
tyką teatru dziecięcego nie zajmował. 
Pierwszym pionierem na tym polu, 
pierwszym, który zgłębił zagadnienie 
teatru szkolnego i poznał je z prakty­
ki państw sąsiednich był tragicznie 
zmarły dyrektor gimn. J. Świąteckiej 
(zał. Strauch-Szlezyngerowa) L u c ­
j u s z  K o m a r n i c k i ,  polonista i 
świetny pedagog.

Lucjusz Komarnicki pierwszy w Pol­
sce ocenił rolę pracy teatralnej wśród 
dzieci i pierwszy włączył ją do stałe­
go programu zajęć szkolnych. Jego te­
atr szkolny „Muza” (do dziś dnia 
istniejący i rozwijający się) został zor­
ganizowany w ten sposób, że poszcze­
gólne części pracy nad widowiskiem 
powierzone zostają różnym zespołom 
uczenie. Tak więc opracowaniem tek­
stu zajmuje się koło literackie, ilustra­
cją muzyczną — zespół muzyczny, in­
scenizacją — zespół aktorski, a praca­
mi technicznymi — brygada technicz­
na.

Całość pracy teatralnej w szkole po­
myślna została w jak największym po­
wiązaniu z programem szkolnym w po­
szczególnych przedmiotach nauczania.

Założywszy pierwszy teatr szkolny 
szedł Komarnicki po racjonalnej linii 
wypracowania dla niego samodzielnej 
formy i odrębnej tematyki. Jeżeli bo­
wiem scena szkolna ma sprostać 
swemu zadaniu, drogi jej muszą się 
różnić od dróg teatru zawodowego dla 
dorosłych. Wynika to przede wszyst­
kim z różnicy psychiki dziecka i czło­
wieka dorosłego. Człowiek dorosły za­
da walnia się konsumpcją dzieła sztu­
ki, dziecko pragnie nie tylko patrzeć 
na rzeczy piękne, ale je także tworzyć,

stąd w miarę możności wszyscy kon­
sumenci teatru szkolnego (mówimy o 
widowisku wewnętrzno-szkolnym) po­
winni być zarazem jego producentami.

Pracę swoją na terenie „Muzy” 
prowadził Komarnicki do r. 1926, w 
którym zakończył życie. Wyniki pra­
cy jego nie spopularyzowały się tak 
szybko, trzeba było na to czekać powy­
żej dziesięciu lat.

W ciągu tego długiego okresu cza­
su sprawa popularyzacji teatru szkol­
nego posuwała się w Polsce żółwim, 
zaiste, krokiem. Nie można powiedzieć, 
by w okresie tym mało było szkolnych 
widowisk; było ich aż za dużo. Praca 
jednak nad realizacją ich leżała z re­
guły w rękach jednego członka Rady 
Pedagogicznej, który traktował zwykle 
widowisko, jako swój własny popis, 
widząc cel pracy w nim właśnie, nie 
zaś w pracy samej. Zresztą systema­
tyczna praca teatralna na terenie szko­
ły prawie nie istniała. Wszelkie t. zw. 
koła dramatyczne, artystyczne etc. wy­
kazywały się aktywnością jedynie w 
przededniu uroczystych obchodów pań­
stwowych (dni imienin Marszałka, Pre­
zydenta, rocznice powstań), lub trady­
cyjnych żydowskich (Chanuka, Pu­
rym).

W ostatnich dopiero czasach ulegają 
warunki na omawianym odcinku pra­
cy szkolnej poprawie. Wpłynęły na to 
zasadniczo dwie okoliczności:

1. Zmiany w systemie nauczania, idą­
ce po linii korelacji pracy różnych 
przedmiotów,

2. Ukazanie się prasy fachowej, wy­
dawanej przez Z. N. P. *).

W czasach, gdy się tyle o korelacji 
mówi i pisze, zdaje sobie coraz większa 
liczba pedagogów sprawę z tego, że 
właśnie teatr szkolny jest placówką, 
na której można zrealizować współpra­
cę nauczyciela polonisty, nauczyciela 
śpiewu, rysunku, pracy ręcznej, ry t­
miki etc.

Jeżeli chodzi o sprawę prasy, to jest 
ona pomocą dla każdego związanego z 
teatrem szkolnym nauczyciela, nie mó­
wiąc już o reżyserze.

Jak już wspomniałem, w ostatnich 
latach warunki pracy teatrów szkol­
nych mają się ku lepszemu. Coraz 
częściej angażuje się siły fachowe, któ­
re przy współpracy nauczycieli róż­
nych przedmiotów kierują teatrem. 
Zjawisko to można także obserwować 
na terenie warszawskich żydowskich 
szkół powszechnych i średnich.

Łudził by się jednak ten, kto by 
kładł zmianę stosunku kierownictw 
szkół do sprawy sceny szkolnej wy­
łącznie na karb poznania wartości, ja­
kie praca na tym odcinku wnosi do ży­
cia szkolnego. Mają tu wielkie znacze­
nie i względy konkurencyjne. Myśli

się: „A. dał śliczne przedstawienie, B. 
urządził widowisko w „Cyruliku”, ro­
dzice byli zachwyceni, musimy także 
coś pokazać. Wiele się w szkołach ży­
dowskich (a chyba i w nieżydowskieh 
także) robi dla rodziców. Przedstawie­
nia urządza się także często dla nich. 
Żaden kierownik się do tego nie przy­
zna, rozpatruje jednak nierzadko za­
gadnienia pod takim kątem: „musi być 
coś takiego, coby się rodzicom spodoba­
ło”. Nie ma się na względzie samej 
pracy teatralnej, lecz końcowy, mniej 
ważny z punktu widzenia wychowaw­
czego, popis sprawności — widowisko.

Do poprawy tych stosunków, do u- 
świadomienia kierownictw szkół i nie­
świadomych znaczenia teatru szkolne­
go kolegów powinni dążyć nauczycie­
le. Reżyser szkolny czyni to od dawna.

*) Pamiętać jednak należy, że działo się 
to wszystko w okresie „przedmusiołowym".

P. S. Na marginesie powyższego 
artykułu ciekawe jest przytoczyć na­
stępujące uwagi:

Wydawany przez Z. N. P. miesięcz­
nik „Teatr w szkole” poświęcił między 
innymi wiele miejsca pracy L. Koraar- 
nickiego i jego „Muzy”. Nr 6 „Teatru 
w szkole” z r. 1937 poświęcony był 
sprawom tym całkowicie. W numerze 
tym podany został scenariusz wido­
wiska na temat „Szkoła w różnych kra­
jach”, zrealizowanego przez „Muzę”. 
Jedna ze scen obrazuje naukę w che- 
derze. Zwęszył to jakiś T. G. z Naro­
dowego Dziennika ABC i umieścił w 
piśmie swym dn. 14 marca artykuł p. 
t. „S e i t  G e s i n t“, w którym roz­
prawia się między innymi z wymie­
nionym wyżej numerem „T. W. S.“.

Piękną odprawę otrzymał pan T. G. 
od Henryka Ładosza, redaktora „T. W. 
S.“, który w 7/8 numerze z ub. r. pod 
nagłówkiem: „S e i t K l i i g e r “ pi­
sze: . . .  pan T. G. nie wie nic ani o 
teatrze szkolnym, ani o L. Komar- 
nickim, ani o naszym piśmie. To było­
by za trudne. Ale za to zwęszył żydów 
(musiał mieć, biedak, babkę żydówkę). 
Stąd tytuł artykułu (chodzi o scenkę 
w chederze) i stąd głupawe oraz po­
rozumiewawcze mruganie w stronę 
mającego być olśnionym aryjską czuj­
nością czytelnika: „Pod słowem — nic 
nie zełgałem”.

Wierzymy! nawet chcąc zełgać — 
trzeba coś umieć. Norwid powiedział: 
„Bierzcie przykład z żydów, o Roda­
cy!”. Lucjusz Komarnicki znalazł przy­
stań dla swej pracy właśnie w gimnaz­
jum żydowskim. Gdyby nie to — może 
by tej pracy w ogóle nie było... Praca 
„Muzy” jest pracą wzorową. Wiele się 
możemy z niej nauczyć. Uczmy się 
więc, jeśli to ma wyjść polskiej szkole 
na chwałę i korzyść. I bądźmy dobrej 
myśli, że nawet życzenie zawarte w 
tytule niniejszej notatki może pomóc 
panu T. G. Słaba nadzieja — to praw­
da. Ale może...“.

HERE ENGLISH SPOKEN
LEKCJA XIV.

FOURTEENTH LESSON.
(ortints lesn)

W poprzedniej XIII lekcji angielskiego po­
dano „ucięty tytuł" ..  EENTH LESSON" 
zamiast właściwego tytułu „THERTEENTH 
LESSON‘“ (wymowa „tsortints lesn“ w na­
wiasach, była podana właściwie).

GRAMMAR (grEmer) 
GRAMATYKA

VERB (wórb) =  CZASOWNIK 
Pod względem formy czasowniki dzie­
lą się na:

1) REGULAR (rEgjuler) =  prawi­
dłowe i

2) IRREGULAR (irEgjuler) nie­
prawidłowe.

Cecha prawidłowego czasowhik* 
(REGULAR VERB) jest końcówka ED 
dla wszystkich osób liczby pojedynczej 
i mnogiej w c z a s i e  p r z e s  z ły m ,  
zwanym PAST TENSE (zob. „Ster 
Młodych” Nr. 36 z dn. 17 październik* 
1937 r.).

Nieprawidłowy czasownik ma •W 
c z a s i e  p r z e s z ł y m  (PAST TEN­
SE) różne końcówki, a czasem nawet 
inne brzmienie jak np. PRESENT TEN­
SE: I-go (aj gou) =  idę PAST TEN­
SE: I went (aj uEnt) =  szedłem, a 
wiec z ,,GO“ mamy odmienną postać 
„WENT”,

Przy czasownikach nieprawidłowych 
będziemy każdorazowo podawali PAST 
TENSE (czas przeszły).

W dzisiejszej lekcji podamy przy­
kład koniugacji prawidłowego czasow­
nika.

REGULAR VERB
„To Look” (tu luk) =  „patrzeć1* 

Present Tense (Preznt Tens) = 
teraźniejszy.
1. I look (aj luk) =  patrzę

3. he, she, it lookS (hi, szi, y t luks) =  patrzy
1. we look (uY luk) — patrzymy
2. you look (ju luk) =  patrzycie
3. they look (dzej luk) =  patrzą
Past Tense (Past Tens) — czas przesady 
1. I looked (aj lukt) =  patrzyłem (patrzyłam)

3. he, she, it looked (hi, szi, y t lukt) =  pa­
trzył (-a, -o).
1. we looked (uY lukt) =  patrzyliśmy

(-łyśeie)
2. you looked (ju lukt) =* patrzyliścia

(-łyścle)
3. they looked (dzej lukt) =  patrzyli (-ły)» 
Futurę Tense (fjUczdr tens) — czas

przyszły
1. I shall look (aj szel luk) =  będę patrzył 

2
3. he, she, it will look (hi, szi, y t uil luk) =* 

będzie patrzył (-a, -o)
1. we shall look (uY szel luk =  będziemy pa­

trzyli (-yły)
2. you will look (ju uyl luk) =  będziecie

patrzyli (-yły)
3. they will look (dzej uyl luk) =  będą pa­

trzyli (-yły)

■3

L I S T  Z P R O W I N C J I
Zw ykły dzień powszedni. Piątek 30 

grudnia. Inny od poprzednich. Na ryn­
kach pustki. Brak straganów. Nie wi­
dać chłopów z nabiałem. Cisza. We 
Włocławku targi odbywają się w so­
boty. Żydzi znów wyrugowani z pozy­
cji zarobkowej. Dziś endecja ma głos.

Co będzie? — to pytanie na wargach 
wszystkich.

Z wszystkich stron miasta śpieszą 
dzieci: dzieci żydowskie: blade, zmar­
znięte. Na ul. Królewieckiej przed sa­
lą „Makabi“ olbrzymia gromada. Nie

brzmi ostatnia uchwała nowokreowa- 
nych hitlerowców.

Panowie e n d o e n e r y ,  nie stra­
szcie porządnych ludzi! Młodzież ży­
dowska poczytuje sobie za wątpliwy 
zaszczyt zadawać się z rycerzami 
p a ł k i  i k a s t e t u ,  ona woli p ió ­
r o  i k s i ą ż k ę .

Oprócz kasteciarzy i pałkarzy ist­
nieje jeszcze w Polsce światła młodzież• 
polska, z którą łączą młodzież żydow­
ską serdeczne więzy. Z  nimi młodzież 
żydowska spotka się w bibliotekach, 
seminariach.

JOTEN.

odróżnisz nikogo. Wielka masa znisz­
czonych palt, marynarek, czapek, bere­
tów, butów, pantofli.

Dyżurujący przy wejściu nie mogą 
sobie dać rady. Dzieci są niecierpliwe. 
Każde chciałoby być pierwsze. Wolny 
wstęp dla wszystkich. Co za niezwykły  
wypadek. Usłyszeć kogoś ze sceny, zo­
baczyć coś nowego, wyjść ze swoich 
piwnicznych izb zimnych, zadymionych 
pokoików.

W sali .,Makabi“ ma przemawiać do 
dzieci N A TA N  BYSTRYC K I, poeta z 
Erec - Izrael. Bez żadnej opłaty wszys­
cy mogą wejść.

Już zajęte miejsca. Wsuwam się mię­
dzy dzieci. Chcę się cieszyć razem z ni­
mi, śpiewać z wszystkimi, słyszeć jak 
one pozdrowienia od naszych, „sabr“.

Jakaś mała dziewczynka, siedząca o- 
bok mnie, bez czapki na głowie, bez rę­
kawiczek (powiedziała mi, że jak ma­
ma utarguje raz pieniądze to jej kupi 
i czapkę i rękawiczki i ładny szal) py­
ta mnie, wskazując palcem na olbrzymi 
portret Herzla, wiszący nad kurtyną: 
„czy ten pan będzie przemawiał do 
nas?! Nie zdążyłam jej wyjaśnić, a o- 
na znów pyta, wskazując tym  razem 
na fortepian; „to jest radio? Godz. 11.30.

Na sali ukazuje się W. Bystrycki. 
Burza oklasków. Bystrycki się uśmie­
cha. Dzieci czują się swobodne.

Po kilku chwilach podnosi się kurty­
na. Przy długim, zielonym stole po obu 
stronach poety siedzą dzieci. Wyso­
kie kandelabry z płonącymi świecami, 
zielone sukno — nastraja je poważnie. 
Ich lica są zadumane.

Młoda republika dziś przewodniczy. 
Nie słychać pozdrowień z tej i tamtej 
organizacji, z tego i owego stowarzysze­
nia. Nie słychać już szumnych słów o 
reakcji, faszyzmie jak dni poprzednich 
w czasie akademii seniorów i juniorów. 
Dziś młodziutka republika kieruje. Za­
gajeniem — pozdrowienie z „galut“: 
pozdrowienie od smutnych, wiecznie za­
troskanych, często bitych dzieci, zaga­
jeniem recytacja hebrajska Bialika: 
Techezakna, pieśń chóralna przy akom­
paniamencie fortepianu.

A  teraz mówi Bystrycki. Dzieci słu­
chają z zapartym tchem. N ikt się nie 
porusza. Cała sala to jedno potężne 
ucho.

Natan Bystrycki opowiada o dzie­
ciach Erec, o tych zawsze uśmiechnię­
tych, swobodnych, opowiada o gajach, 
polach i lasach, spaceruje po całym

kraju. A  myśli zebranych na sali płyną  
daleko, hen za morze... do Jehuda, 
Szomron, Emek. Izrael...

N. Bystrycki śpiewa o Beji-Alfa, 
Dgania, Herzlija, Jruszalaim... i zachę­
ca dzieci do wtórowania. Z początku, 
nieśmiało, następnie coraz silniej roz­
brzmiewa głos sali.

Teraz płynie nowa pieśń o młodym  
porcie.

Bystrycki jest rozentuzjazmowany. 
Pełen radości śpiewa coraz silniej, we­
selej. Poznajemy teraz dawnego By- 
stryckiego z przed 8-u lat, kiedy po raz 
pierwszy zawitał do Włocławka.

N. Bystrycki śpiewa. Dzieci wtórują. 
Wreszcie poeta wstaje i żegna wszyst­
kich silnym „Szalom!" a w ręku jego 
widnieje podarunek od dzieci Wło­
cławka: kwiaty polskie.

Kurtyna opada. Już nie widać młodo­
cianego prezydium.

Wracamy do domu.
Moja malutka towarzyszka siedzi 

jeszcze zapatrzona w estradę. Przypo­
minam jej j.e już koniec, a ona pyta: 
„a czy ten pan już dziś więcej nie bę­
dzie z nami śpiewał?" Szkoda...

Chedwa (Włocławek).

Redaktor „SJęęu Młodych” N. JACOBL. Adres dla koresooudcncii; ..Ster Młodych”, W-wa L ul. Chłodna l i -



Maurycy Szymel

Mi ł o ś ć  od wi e r s z a
Mieliśmy zamiar napisać artykuł na 

temat niezrozumiałej obojętności czy­
telników w stosunku do słowa wiązane­
go. Chcieliśmy wyświetlić przyczyny, 
dlaczego poezja należy do tak trudnych 
ćfo zbycia artykułów na rynku księ- 
garskim. Pragnęlibyśmy dać burę czy­
telnikowi za tego rodzaju opieszałość w 
stosunku do jednej z najszlachetniej­
szych sztuk uprawianych przez czło­
wieka i zakończyć płomiennym wezwa­
niem: czytelniku, otwórz oczy i przej­
rzyj! Otwórz oczy i nawróć się do sło­
wa wiązanego, w którym człowiek za­
klina całą swoją pasję życiową i całe 
ukochanie świata i myśli.

Aliści wpadły mi do ręki czasopis­
ma, mające ponoć zbyt masowy, a wy­
pełnione po brzegi właśnie i przede 
wszystkim wdzięcznymi rymami. A 

,, więc chyba nie tak źle jeszcze z poezją 
skoro tak kosztowne wydawnictwa o- 
pierają, jak widać, swój byt właśnie na 
utworach wierszowanych.

Z  zapałem zabraliśmy się do konsu- 
mowania tej potężnej ilości poezji za­
wartej w tych tygodnikach. Ku nasze­
mu wielkiemu zdumieniu stwierdziliś­
my, że 99 procent tych wierszyków 
śpiewa o miłości.

Dotychczas wiedzieliśmy o istnieniu 
pewnego ściśle określonego gatunku 
prozy beletrystycznej pod słynną na­
rwą: „Kuchenroman". Są to sławetne 

' powieści, które czytane są przy rondlu 
i  garnkach, na kozłach dorożkarskich, 
przy straganach i w staropanieńskich 
pokoikach ma całym świecie. Są to po­
wieści do płaczu „opiewające" cnotli­
we życie pięknych niewinnych dziew­
cząt, którym los nie szczędzi ciosów, 
podczas gdy złym przewrotnym kusi- 
cielkóm to samo życie sypie pod stopki 
róże i to bez kplców. Powieści takie po­
ruszają jedyny i wieczny temat: miłość. 
W szanujących się damach zakazuje się 
córkom i synom czytać tego rodzaju le­
kturę, z uwagi na to, że sieją zgorsze­
nie i działają pobudliwie na pensjo- 

, narki.
Próbowaliśmy już nieraz zajrzeć do 

takiej powieści, przywoływaliśmy na 
pomoc całą naszą fantazję byle tylko 
móc wyobrazić sobie jedną chociażby 
sytuację, jedną choćby scenę w takiej 
powieści. Niestety wszelkie usiłowania 
nasze spełzły na niczym, i pozostaliśmy 
nadal „zimnymi draniami". Podczas 
gdy pół stronicy z Żeromskiego mogło 
nas podekscytować do najwyższych gra­
nic, to pół tomika, gdzie od a do z o ni­
czym innym się nie mówi jak tylko o 
Sprawach grzesznych a cielesnych, nie 
Zdołało nas ani przez chwilę wytrącić 
z trzeźwości. Jak więc widzimy, do 
uprawiania pornografii potrzebny jest 
bezwzględnie talent i to niemały.

Wiedzieliśmy dotąd, że istnieją t. zw. 
Kiichenromane, nie wiedzieliśmy na­
tomiast, że istnieje Kiichendichtung. 
Co prawda przeczuwaliśmy, że coś po­
dobnego istnieje na podstawie tekstów 
piosenek szlagierowych do tang i fox- 
trptów — w rodzaju: „Pójdź kochanku 
iriój" lub też: „Pani roi się śniła" czy 

• tei: „Co pani ma?" Nie była to jednak

poezja do czytania, tylko do śpiewania. | 
Odkryliśmy tę poezję do czytania w 
jednym z tygodników humorystycz- 
no - erotycznych, w których niepodziel­
nie króluje Amor. Anulka M. wyobra­
żamy sobie, że jest to mała skromna 
dziewczynka o jasnych oczach, o nie­
bieskich oczętach, dla której najpięk­
niejszą zabawką jest lalka. Aż tu  na­
gle przekonywujemy się, że Anulka M. 
pisze wiersze i to mocno erotyczne. 

„Całuję usta tw oje  
I wpijam  się w  ich miąsz 
Twego się w zroku  boję,
A  chcę całować wciąż.
W ięc jeszcze, jeszcze, jeszcze 
Z  ostatnim  skończę tchem.

A ż obezwładnią dreszcze  
W objęciu zw isnę tw em .
W ięc jeszcze, jeszcze, jeszcze, 
Całować pragnę tak,
A ż szału  słodkie dreszcze  
W yprężą mnie na wznak  
1 w  szale Zapomnienia 

W ekstazie pragnień, żądz,
Och, całuj bez wytchnienia  

W  ust moich w pij się miąsz".
Dlaczego cytujemy ten wiersz in ex- 

tenso? Aby dać próbkę tej miłości od 
wiersza. Przyznajemy, że ani trochę nie 
wierzymy owej Anulce, że tak bai-dzo 
rozpiera ją żądza pocałunków, wręcz 
odwrotnie, panna Anulka M. na pewno

całować się nie chce, a chce czegoś in­
nego. Jedyną jej żądzą jest bowiem.. 
grafomania.

Szanowne poetki i szanowni poeci 
produkujący się na łamach owego ty­
godnika zupełnie widocznie nie wiedzą 
o tym, że po „Pieśni nad pieśniami", po 
sonetach erotycznych Mickiewicza, po 
Verlainie trudno jest napisać znośny 
wiersz miłosny. Dla nich napisanie ero­
tyku jest zabawką.

I jakżeż tu mówić o tym, że poezja 
nie ma zbytu, skoro ukazują się tego 
rodzaju tygodniki naszpikowane po 
brzegi miłością. A więc: niech żyje
poezja!

Pamiętaj!

UOLAHOU
stale WZBOGACA

Zamów natychmiast los do l-aj klasy.

C IĄ G N IE N IE  17 L U T E G O .

Adres: Kol. lot. Państw-
j. <0 óLinov

Warszawa, Marszałkowska 154
Konto P. K. O. 18S14.

Leon Baumberg

„Polska będzie — zobaczysz... i i

Powieść dzisiejszą — jak słusznie 
zauważył Leon Pomirowski w swym 
studium o realizmie Prusa — cechuje 
psychołogizm i głód konkretności. 
Czynności konkretne, efektywne z dro­
biazgową skrupulatnością notowane 
przez współczesnego powieściopisarza 
nie wyczerpują indywidualności czło­
wieka i jego bogatej, twórczej in­
wencji. Prawda o człowieku wymyka 
się z pod obserwacji konkretnych osiąg­
nięć, a szukać jej należy w skompliko­
wanych przeżyciach wewnętrznych, 
które w konkrecie uzewnętrzniają się 
tylko w pewnej mierze i poza bezcie­
lesny kształt uczuć lub myśli nigdy nie 
wychodzą. W rejonach czysto psycholo­
gicznych rozstrzyga się prawda o czło­
wieku, a czyny jego są tylko słabym 
refleksem i często małomiarodajną wy­
padkową owych walk wewnętrznych i 
psychicznego nastawienia wobec real­
nego świata zjawisk. Namiętne, drapież­
ne poszukiwania sensu i prawdy, coraz 
głębsze, chirurgiczne jakby wdzieranie 
się skalpelem chłodnej, beznamiętnej 
analizy w tajniki duszy — wszystko to 
ujawnia człowieka w jego bogactwie 
cech indywidualnych, lecz — w oder­
waniu od tła społecznego, w oder­
waniu od tych idei, które poruszają ży­
ciem zbiorowości, które są owym „spi­
ritus movens“ każdego przełomu i każ­
dej nowej epoki. Powieść Stefanii Za­
horskiej p. t. Korzenie *) cechuje umie­
jętność sharmonizowania zarówno in­
dywidualnych właściwości człowieka, 
jak i jego walorów na tle dążeń spo­
łecznych i narodowych. Jest to debiut 
powieściowy na tych właśnie łamach, 
zasługujący na specjalne wyróżnienie, 
gdyż w okresie rozpasania instynktów 
najlichszego gatunku, które, niestety, 
oznaczono mianem „narodowych", w 
okresie moralności kastetowej i getta 
ławkowego — przypomina nam ta po­
wieść czasy narastania idei niepodle­
głości państwa polskiego, kiedy to ha­
sła równości i braterstwa były moto­
rem napędzającym w ludzi zrozpaczo-

*) Stefania Zahorska: Korzenie. Nakładem 
Gebethnera i Wolffa. Warszawa, 1938.

nych i zrezygnowanych energię i siłę 
wytrwania, czasy, kiedy socjalistka An­
na, córka Żyda Leona Webera, zbie­
rała po domach krakowskich odzież i 
bieliznę dla — Strzelców.

Świat Anny, jej najbliżsi i środowi­
sko przeciwstawione zostały sferom 
zamożnego ziemiaństwa, od wieków 
osiadłego ną własnych dobrach, z któ­
rego pochodzi kochanek i przyjaciel 
żydowskiej socjalistki — Jan. Psycho­
łogizm tej powieści polega właśnie na 
ujawnieniu głębokich różnic, dzielą­
cych ludzi z dworu Korzenieckiego od 
rodziny Webera, stłoczonej w dwóch 
ciasnych pokoikach, gdzieś wśród za­
wiłych i krętych uliczek żydowskiego 
getta w Krakowie. W obu tych środo­
wiskach inne są przyczyny konfliktów, 
inne powody bolesnych załamań i tra­
gicznych przeżyć, lecz w ostatecznej 
konsekwencji — i w tym właśnie tkwi 
tajemnica sugestywnego piękna książki 
Zahorskiej — snują się niewidzialne ni­
ci, łączące oba te domy w jednym, po­
nad przyczynowym, arcyludzkim cier­
pieniu. Dopiero Jan i Anna, dzieci 
skłóconych, nieszczęśliwych rodzin, o 
mentalności zupełnie różnej, o innym 
rozumieniu życie, szczęśliwi swą mło­
dością, połączeni nierozerwalnymi wę­
złami miłości, oddani sobie niepodziel­
nie, tworzą wspaniałą jedność i har­
monię i razem idą budować — Polskę. 
Możemy w wielu wypadkach i to w for­
mie zupełnie zdecydowanej nie zgodzić 
się z poglądami autorki chociażby w 
kwestii asymilacji Żydów, której pro­
pagatorem zdaje się być zwłaszcza w 
najintensywniejszych okresach swego 
życia socjalista i zwolennik Daszyń­
skiego — Leon Weber. Możemy nieco 
sceptycznie, obarczeni ciężkim baga­
żem smutnych doświadczeń, przysłu­
chiwać się wywodom Anny o jedno­
czesnym natychmiastowym zlikwido­
waniu kwestii żydowskiej wraz z -na­
staniem polskiej państwowości i 
przebudowy socjalnej. Możemy uwa­
żać, że stosunek Zahorskiej do proble­
mu żydowskiego jest tak samo błędny, 
jak swego czasu — Orzeszkowej, któ­
ra pozwoliła uciec Meirowi z własne­
go środowiska i w dążeniach jego

oświatowych i asym ilacyjnych  wi­
działa jedyną możliwość wydźwignięcia 
narodu żydowskiego z upadku i pod­
niesienia go do poziomu równoupraw­
nionego odłamu społeczeństwa... pol­
skiego, z którym z biegiem czasu 
nastąpić miała zupełna fuzja. Idea 
ta oczywiście już dawno okazała się 
fikcją i przykrym nieporozumieniem. 
Możemy wreszcie żywić pretensje 
do autorki, że poza ideą Webera 
i jego towarzyszy nie dostrzegła na 
ulicy żydowskiej żadnej innej my­
śli konstruktywnej o charakterze 
przede wszystkim narodowym, że po­
za niewątpliwie sympatyczną indy­
widualnością Anny — wszyscy byli już 
tylko stłoczoną, czarną masą, religijnie 
zacofaną i brutalnie zmaterializowaną. 
Niemniej jednak na kartach „Korzeni" 
w imię najszczytniejszych idei zbrata­
nia ludzi, w imię prawdy historycznej, 
której żaden oenerowiec zatrzeć nie 
zdoła, przedstawiony został epos sta­
wania się Polski i udział w tej 
wielkiej!, historycznej chwili żydow­
skiej socjalistki Anny, może peł­
niejszy i bardziej dynamiczny niż Ja­
na, który braku ojczyzny nigdy boleś­
nie nie odczuwał, bo miał ziemię na 
własność i dwór i parobków, a nigdy 
nie był szczuty i poniewierany. Polska 
była również dla Ksawerego, ojca Ja ­
na, nic niemówiącym, pustym dźwię­
kiem, który zbywał zawsze ironiczną 
uwagą lub lekceważącym gestem. Ma­
ria, ta wysubtelniona religijnie, z wy­
raźnymi skłonnościami do histerii mat­
ka Jana, chociaż ciągle myśli i mówi o 
wyzwoleniu, różni się przecież ma­
ło od tych bohaterów z „Warsza­
wianki", którzy w pięknej, ofiar­
nej śmierci dla ojczyzny widzieli 
istotę i sens powstania, nie rozu­
miejąc, że dla ojczyzny trzeba 
przede wszystkim umieć żyć, a nie 
umierać. Jest to jedna z owych poku­
tujących w naszym jeszcze życiu po­
staci romantycznych, snobizujących się 
wielkością praojców i szlachectwem 
przodków, których psychikę i istotny 
sens życia ujął Wyspiański w lapidar­
nym zdaniu: dziś twój triumf albo
zgon. Zupełne przeciwieństwo „szarego

munduru" i wcale nie pompatycznej 
lecz bohaterskiej walki legionów. Naj­
silniej potrzebę Polski odczuwała An­
na i ci robotnicy z przedmieść wszyst­
kich miast, z facjatek i suteryn. Dlate­
go więc nie było przypadkiem, że Pił­
sudski odbijał swe pierwsze, płomien­
ne proklamacje w konspiracyjnej dru­
karni, mieszczącej się właśnie w sercu 
nędzy żydowskiej robotniczego miasta 
Łodzi i to na ulicy — Wschodniej. Ze 
właśnie stąd, z Kamiennej., Wschodniej 
i Cegielnianej szło pierwsze zarzewie 
buntu, które dopiero daleko później do­
tarło do ludzi takich jak Jan i głębo­
kim wstrząsem dało znać, ie  Polski 
właściwie nie ma.

— Musisz iść — tłumaczyła Anna, 
córka Leona Webera, Janowi — ja zaw­
sze wiedziałam, że tak będzie. Niena­
widzę wojny, i mówię, byś poszedł. Nie 
damy rady inaczej, ani ty, ani ja... Mo­
że musimy umrzeć — ale nie można 
inaczej. A Polska będzie — ty to sam 
dobrze wiesz...

A Jan wiedział znowu tak dobrze i 
nie wierzył tak głęboko jak Anna. Na­
zywał ją „moja ty maleńka marzyciel- 
ko“.

Posłuchajmy co powiedziała mu An­
na na pożegnanie, gdy poszedł:

„Polska będzie, zobaczysz, taka, o 
jakiej n ik t jeszcze nie m arzył, bo ci, 
dla których ona będzie, nie umieją jesz­
cze o niej m arzyć. P rzyjdzie  Polska, 
ażeby oni nauczyli się żyć  i m yśleć, i 
m arzyć. To będzie powstanie, bo po­
wstaną nowi ludzie. 1 to będzie rew o­
lucja, bo w szystko  się zm ieni, co by­
ło  złe".

Tak, przyjdzie Polska, ażeby oni 
nauczyli się żyć i myśleć i marzyć...

Trzeba to było dziś, złotymi zgłoska­
mi, w dwadzieścia lat p>o odzyskaniu 
niepodległości, wypisać na murach 
wszystkich wyższych uczelni, wykali­
grafować dużymi literami wszędzie tam, 
gdzie ślepa nienawiść zasłoniła szla­
chetne postacie Joselewiczów, Majzel- 
sów i  — Anny.

„Korzenie" przypominają tę prostą, 
historyczną prawdę, w okresie, kiedy 
syn Jana robi „rewolucję narodową".,

To i owo
i .

K Ł O P O T Y  P A N A  K A R O L A  
IR Z Y K O W SK IE G O

■ W padł m i do ręk i „Lżejszy kaliber" 
fcarola Irzykow skiego, Takie sobie 
m iscelenea.

Rozpoczyna od prowokacji swojego  
eniaminka" — od  „życia świadom e­

go", B iedny B oy. P rzecież jako aka­
dem ikow i i starszem u panu, ojcu doro­
s ły c h  dzieci nie w ypada ju ż teraz ani 
m yśleć, ani pisać o tym , a tu  wciąż 
wyjeżdżają z daw nym i grzecham i — 
i  Jcto? K olega K arol. Ł adny kolegal 

Całym w ielce skom plikow anym  za­
gadnieniem „m ałżeństw a koleżeńskie­
go" załatw ia  się Irzykow sk i w  sposób 
bardzo uproszczony. Tezę sw oją zapo- 
życzył od prababki, nieboszczki z przed  
dw u stu  lat. K aże, „cnotkom " chodzili 
po  św iecie z  n ietkn iętym , św ię tym  dzie­
w ic tw em , ie  to  n iby dziew ictw o pozo­
staje — w edłu g  niego w  dzisiejszych, 
kryzysowych czasach jedyn ym  posa­
giem pań na w ydaniu. A rcyciekaw a, 
niemal rewelacyjna, teza! Sic.

N ie m niej „c iekaw y" jest szkic  
na P a r n a s ie I r z y k o w s k i  zaba­

w ił  się w  belfra i to  w  lichego belfra. 
O pow iedział szerokiej publiczności pią­
te  przez dziesiąte o „A wangardzie“ i za- 

' nalizow ał w iersz Juliana Przybosia p.t. 
Jtfjriec", M ądrość polega m  tym , że

w yjaśn ił ludziskom , co znaczy „na 
świadectwach odlecieli u c z n io w ie T a k .  
Do tego doszło... To te ż  nic dziwnego, że 
Irzykow ski znajduje się w  stanie, kie­
d y  się już „kruszy kopię naw et w  obro­
nie grafomanii", k iedy się uważa, że  
„naogół je s t grafomania objaw em  so­
cjalnym  dodatnim". M oże, ale to  już 
jest kropka nad i. Jeśli grafomania ma 
być „poezją w śród  ludzi“ to —- dzięku­
ję bardzo, wolę się obejść.

N ajciekaw sze są k łopoty  Irzykow ­
skiego („K łopo ty  kry tyka" ). Nasz ku­
piec z  N alew ek pow iedziałby! „Obym  
nie m iał w iększych  kłopotów!" Ale... ja­
kież to one są? O tóż najróżnorodniejsi 
autorowie przysyła ją  książki p. Irzy­
kow skiem u i proszą o napisanie recen­
zji, a pan k ry ty k  — ow szem , ale... nie 
pisze.

Dlaczego? Bo w  w arsztacie jego gro­
madzą się stosy książek. Jeszcze daw­
niejsze nie są załatwione, a już nowe na­
p ływ ają. Jeżeli zaś „k ry ty k  p rzy  moim  
zajęciu literackim  ma jeszcze inne, z  
którego czerpie w łaściw y zarobek, ogar­
nia go w obec tego n apływ u  coraz w ięk ­
sza melancholia". To te ż  nic nie czyta— 
„ogranicza się do rozcinania kartek."  
W edług mnie, to  i to za w iele. A  więc, 
k ry ty k  kładzie się spać, a książki cze­
kają. Czekają, czekają, aż zaczynają się 
buntować — „nie chcą już czekać. 
Idzie od nich głuchy szm er; k tó ry  w

duszy k ry tyk a  krysta lizu je się jako głos 
jego własnego sumienia".

Sum ienie, sum ieniem  — m ów i Irzy­
kow ski — ale kry tyk o w i pisać się nie 
chce. Dlaczego? Odpowiada na to  zu­
pełnie szczerze i bez osłonek. Posłu­
chajcie — ciekawe. „Ludziska  — m ówi 
— w yobrażają sobie, że k ry ty k  powi­
nien swoją funkcję sądzenia pełnić 
za darmo, a nawet, że ona jest dla 
niego jakąś specjalną przyjem nością  
jak w ódka dla pijaka". Ludziska nie 
chcą zrozum ieć k ry tyk a , Irzykow skie­
go. P rzecież człow iek nie jest z  drew ­
na, — m usi z czegoś żyć. D ziecko już 
dziś w ie , że bez m onety żyć  nie m o­
żna. „G dyby tego samego grafomana 
bolały zęby  — a Życzę mu. żeby  to 
się działo jak  najczęściej — poszedł­
by  do lekarza i zapłaciłby m u hono­
rarium. A le od k ry tyk a  w ym aga się 
k ry tyk i, jak  od księdza pociechy re ­
ligijnej". Taka to jest bezczelność i 
naiwność (m łody pisarz jest pełen  
sprzeczności) m łodego pisarza. P rzy ­
sy ła  książkę z  listem. M istrzu  — pi­
sze — proszę cię, napisz, nie zapom ­
nij! Ż eby załączyć pięciozłotów kę  — 
na to bęcw ał rozum u nie ma.

A le w  takim  razie, skoro bez for­
sy, ani rusz, to cóż m a robić „m łody  
poeta, k tóry przyjechał do W arszawy, 
aby się zanurzyć w  tutejszej kniei li­
terackiej"? („Vadem ecum  w śród w ar­
szaw skiej kniei literackiej"), Cóż on 
ma zrobić z  tym  swoim  „talizm anem , 
z tym  zbiorem  w ierszy, powieścią, czy  
dramatem"?. K tó ż  mu pom oże, sko­

ro — bez forsy  ani rusz, a biedaczysko  
ma płótno w  kieszeni? K r y ty k  z  w yż. 
w ym ienionej p rzyczyn y ani słów ka o 
nim nie piśnie, zresztą jest zawalony 
pracą. Nie ma rów nież sensu pójść 
„do p rzyb y tk u , K rakow skie P rzedm ie­
ście l. 32 parter, tam  gdzie kolum ny, 
klasyczne posągi i w ielk i stary kom i­
nek, dziś funkcjonujący ty lko  w  dnie 
parady", a k tó ry  jest najdoskonal­
szym  sym bolem  PA LU . Zresztą „pa­
nowie akadem icy — m ów i Irzykow ski 
— zajęci są wciąż czytaniem  literatu­
ry  bieżącej oraz k ilkuset u tw orów  na­
desłanych na różne konkursy, ocena­
m i indyw jdualnym i nie zajm ują się". 
Nie ma w ięc m łody pisarz żadnych  
szans. Zresztą z  dobrego serca radzę 
mu, aby zrezygnow ał ze swoich ambi- 
cyj .  Jeśli zaś pragnie koniecznie zw ró­
cić na siebie uwagę ogółu niech ko­
m uś da w  łeb , w ted y  na pewno napi­
szą o nim  w  gazetach, a m oże nawet, 
w  dzisiejszych warunkach uda mu się 
zrobić karierę.

2 .

MORDOBICIE I W A L K A  
N A  IM IONA.

M uszę się przyznać, że o lpohor- 
skim  dotychczas zupełnie nie słysza ­
łem . No i patrzcie! C złoiciek w y p ły ­
nął. S ta ł się jedną z najpopularniej­
szych figur w  Polsce. Przecież dzieci 
o nim gadają. Córeczka moja, ucze- 
nica V oddziału szko ły  powszechnej 
nie daje m i spokoju. Lubi mała sen­
sacje i Ipohorski ekscytu je ją  tak  sa~*

mo, jak w  swoim  czasie bandyta Zie­
liński.

I o co m u cho&ziło? O ten  wiersz? 
Co tam  takiego znalazł w  tym  w ier­
szu? Są to przecież, nic w ięcej, jak  
pobożne w ynurzenia poczciwego ka­
tolika w  sty lu  Rostworowskiego (ta k  
przynajm niej m ówi K saw ery Pruszyń- 
sk i). Przecież chyba n ik t nie w ątpi, że 
Słonim ski, w ychow any przez Francuz­
kę, która Żydom  ręki nie podawała ( tak  
sam o sobie pisał) jest z  gruntu, z pra- 
pradziada katolikiem  i  to pobożnym  
katolikiem . Oj, gdyby stary Chazas 
(pseud. dziadka Słonim skiego) po­
w sta ł z  grobu  i w idzia ł swojego  
wnuczka... Przepraszam., gdyby go 
w idzia ł — poznałby go, ale gdyby go 
czyta ł by łoby  gorzej...

A  jednak  — m oże w ybaczyłby  mu 
stary, m ądry Chazas, a może naw et lito­
w ałby się, gdyby  się dowiedział, że już  
zbito, skopano... że trudno... że jednak  
Ż yd, że  tu  n ik t i nic nie pomoże. Bo 
pięść Ipohorskich dosięgnie w szyst­
kich w szędzie  — i w  Ogrodzie Saskim  
i na ulicy, i na uczelniach — tacy  już 
oni są „patrioci" — Ipohorscy.

N ic też  dziwnego, że w  atmosferze 
ipohorszczyzny najw iększym  zm art­
w ieniem  Słonim skiego jest, że Stani­
sław  Piasecki nazw ał Parandowskiego 
Jojną. Za to znów Słonim ski nazywa  
Piaseckiego Srulem . W alczą w ięc na 
imiona Srul, Jojne i Nusen (A n ton i). 
W spaniały tem at dla Gombrowicza. Bo 
też jest to już szczyt infantylizmu.

ELC.



A N T E N A  Ś W I A T A
tuiitoue muzeum fliaiocae

Przy Bibliotece Narodowej we Wiedniu u- 
tworzona została specjalna sekcja archiwalna 
poświęcona zagadnieniom filmowym. Twór­
ca tej sekcji i jej dyrektor, profesor Józef

Gregor stara się przekonać zwiedzającego w 
sposób namacalny, że jest rzeczą całkiem 
możliwą odnieść czasy prehistorii sztuki fil­
mowej do epoki kamienia. Niewierzącym nie 
pozostaje nic innego, jak • wsiąść w pociąg 
i odbyć podróż do Wiednia, gdzie będą się 
mogli osobiście przekonać o prawdzie słów 
dr. Gregora.

B iblioteka P re zy d e n ta  Sta­
n d u  Zjednoczonych

Za czasów swojej prezydentury Hoover 
skarżył się ciągle na to, że w Białym Domu 
nie ma biblioteki i że przy opracowywaniu 
poważniejszych zagadnień, musi stale korzy­
stać z biblioteki kongresu, oddalonej bardzo 
od jego rezydencji. Wtedy, a było to w ro­
ku 1929, związek wydawców postanowił przy­
czynić się do stworzenia biblioteki w pałacu 
prezydenckim.

Ustanowiono więc specjalny komitet, w 
skład którego weszli pisarze, krytycy, wy­
dawcy i bibliotekarze. W końcu każdego 
roku kalendarzowego każdy z członków ko­
mitetu otrzymuje listę 150 książek, z których 
powinien wybrać te, które uważa za naj­
lepsze. Pod uwagę brane są książki nie tylko 
poważne, jak dzieła ekonomiczne czy poli­
tyczne, lecz także romanse kryminalne, sta­
nowiące najmilszą lekturę wypoczynkową 
amerykańskich prezydentów.

Książki wyróżniane stanowią tajemnicę tak 
długo, dopóki nie zostają wręczone prezy­
dentowi.

Oczywiście, że z chwilą doręczenia książek 
prezydentowi tytuły ich przestają być ta­
jemnicą. Gazety natychmiast podają do wia­
domości publicznej, jakie książki zostały wy­
różniane ,co stanowi niezwykłą reklamę dla 
książek, albowiem każdy obywatel pragnie 
natychmiast zaopatrzyć się a jeśli nie we 
wszystkie to przynajmniej w część książek 
ofiarowanych prezytentowi.

Spadkobierczyń! króla tyto- 
nioaejo

Amerykańskie gazety przytaczają szczegó­
ły z życia najbogatszej kobiety świata, Dor- 
ris Duke, spadkobierczyni amerykańskiego 
króla tytuniowego Jamesa Duke, który jej 
pozostawił w spadku 65 milj. dolarów go­
tówką, dochód roczny 3 milj. oraz olbrzymie 
posiadłości ziemskie. O dzieciństwie Dorris 
Duke opowiadają niestworzone cuda. Wię­
kszą część roku spędzała ona w posiadłości 
ojca swego, w stanic New-Jersey, otoczonej 
parkiem 3 tys. akrów. Tutaj budziła się ona 
każdego ranka pod takt uderzeń antycznego 
zegara sprowadzonego specjalnie w tym celu 
z Genewy. Z kranów w pokoju kąpielowym 
dziewczynki ciekła nie tylko zwykła woda, 
lecz także najdroższe perfumy. Trzy poko­
jowe pomagały jej w czasie ubierania się. 
Śniadanie i obiad podawano wyłącznie na 
złotych talerzach.

Obecnie Dorris Duke liczy 25 lat i bardzo 
niedawno temu poślubiła ona Jamesa Crom- 
velia dość wybitnego amerykańskiego eko­
nomistę. Nie bacząc na to, że Cromveli pisze 
traktaty ekonomiczne, i nawet wprowadził 
nowy termin „priveoCrate“, oznaczający bo­
gatych ludzi w rodzaju własnej Żony, Dor­
ris, tak głosi fama, w kwestiach praktycz­
nych wykazuje znacznie więcej pomysłowoś­
ci aniżeli mąż.

W danej chwili mrs. Duke — Cromvell 
zajęta jest budową willi w Honolulu, na któ­
rą wyasygnowała dwa milj. dolarów.

Mówią, że Dorris ma bardzo czułe serce, 
i szczodrą dłoń, tym nie mniej szerszej pu­

bliczności nic nie wiadomo o ludziach przez 
nią wspomaganych. Jak jednak twierdzą 
wtajemniczeni, pani Duke kategorycznie żą­
da od ludzi których wspomaga, aby imię jej 
nigdy nie było wymienione.

Sforzy sedzloule w  fln siji
Lord kanclerz Hailsham w rozmowie z 

dziennikarzami żalił się bardzo, sędziowie 
angielscy żyją zbyt długo. Albowiem, dla sę­
dziów w Anglii nie istnieje t. zw. wysługa 
lat. Lord kanclerz przygotował spis sędziów, 
którzy dawno by już poszli na emeryturę, 
gdyby mieszkali w innym kraju poza Anglią, 
i obliczył, że takich starców jest ponad 10 
tysięcy,

— Byłoby rzeczą niezmiernie pożądaną — 
oświadczył Hailsham — gdyby ci panowie 
podali się do dymisji. Wskutek starości, licz­
ni spośród wymienionych sędziów zasypia­
ją w czasie rozpraw sądowych; inni znów z 
tego powodu nie są w stanie poświęcać na­
radom sądowym zbyt wiele czasu, co po­
woduje rozwlekłość i przeciąganie się spraw. 
Poza tym pośród nich jest bardzo wielu, 
którzy na skutek wieku stracili kompletnie 
słuch i nie słyszą nic z tego co się dzieje na 
rozprawie. Są to wystarczające powody dla 
których wymienieni sędziowie winni ustąpić 
miejsca swym młodszym kolegom.

Niestety wezwanie lorda kanclerza nie 
miało powodzenia. Odezwał się tylko jeden 
stary sędzia, który z dumą oświadczył, że 
przekroczył już 86 rok życia i oto 40 lat zaj­
muje fotel sędziowski, a ma nadzieję, że bę­
dzie go zajmował do 169 lat!

Lord kanclerz nosi się z zamiarem, aby 
w najbliższym, oficjalnym spisie sędziów an­
gielskich opuścić nazwiska 10 tys. starych 
sędziów, jak gdyby już nie żyli. Czy „śro­
dek" ten odniesie skutek, trudno przewi­
dzieć.

H o n s iu  Dietrich
W prasie europejskiej pojawiła się wiado­

mość jakoby wytwórnia „Paramount" „zwró­
ciła Marlenie Dietrich wolność". Według kon­
traktu Marlena powinna była zagrać jeszcze 
w jednym filmie, za co miała otrzymać 5 
milj. fr. Wytwórnia pieniądze te zapłaciła 
lecz równocześnie zrzekła się prawa korzy­
stania z usług aktorki. Marlena wraca do 
Europy w towarzystwie Sternberga — reży­
sera, który ją odkrył i uczynił ją sławną, 
lecz z którym się później pokłóciła.

Obecnie mają zamiar pracować wspólnie: 
Sternberg, Austriak z pochodzenia, wraca do 
Wiednia, gdzie ma zamiar opracować wielki 
film kolorowy p. t. „Chłopskie wesele". Wy­
konawcami głównych ról będą: Marlena
Dietrich i Richard Tauber.

Podziemne przejma o 
Laurze

W Luwrze przeprowadzane są obecnie du­
że roboty. Pod bramą Saint-Germain między 
egipską i assyryjską galerię buduje się pod- 
dziemną salę.

W czasie tych właśnie robót natrafiono na 
podziemne przejście na głębokości 5 m. Sze­
rokość tego przejścia wynosi 1.30 m„ długość 
ponad 20 m. Budowa tego przejścia odnosi się 
do epoki Ludwika XIV; wszystkie jego ka­
mienne części zachowały się tak dobrze, jak 
gdyby budowane były współcześnie. W pod­
ziemiu natrafiono na szkielety psów i ko­
tów, poza tym nic więcej nie znaleziono.

Na ścianach gdzie niegdzie widać rysunki 
i podpisy murarzy, jak to było w zwyczaju 
przedstawicieli tej korporacji w XVII wieku.

Ja k  n a le ży  rozum ieć s y r i z  
„mteiiW

W Sowietach zajmują się obecnie rewizją 
pojęcia „inteligent". Jak  wiadomo termin 
ten został w Rosji wprowadzony jakieś 80 
lat temu i dosołwnie znaczenie tego wyra­
zu brzmi — rozumiejący. Do wybuchu „re- 
szerszy. Tak, więc, według ostatnich prą­
dów w Sowietach w skład inteligencji winni 
być zaliczani lotnicy, brygadierzy, umiejący 
rozporządzać ludźmi i kierować maszynami, 
pracownice kołchozów, mogących się po­
szczycić wielkimi urodzajami i t. p.

P io te rzk l film o s e
Jak mówią w Hollywoodzie Charłie Cha­

plin ma zamiar w najbliższej przyszłości 
przystąpić do realizacji wielkiego filmu pa­
cyfistycznego.

Dużo śmiechu wywołał w Hollywood aktor 
angielski Erick Rogers, który zaasekurował 
swój... angielski akcent. Aktor ten obawia 
się, że wskutek ciągłego obcowania z Ame­
rykanami mógł by spaczyć swoją angielską 
wymowę.

...W Hollywood przed paru dniami miało
miejsce niezmiernie oryginalne jury, które 
postawiło sobie za cel określić; kto z potęż­
nych tego świata jest najbardziej fotoge- 
niczny. W skład jury wchodzili wybitni fil­
mowcy i działacze polityczni. Pierwsze miej­
sce uzyskał prezydent Eoosevelt, drugie — 
Ks. Windsor, trzecie zaś — min. Eden.

snRleto o iliizp g n ii
W Anglii wydana została w postaci książ­

ki, ankieta, przeprowadzona wśród angiel­
skich pisarzy na temat po czyjej stronie są 
ich sympatie w hiszpańskiej wojnie domo­
wej.

5 pisarzy wypowiedziało się za gen. Fran­
co, 16, w ich liczbie Wells i Morgan oświad­
czyli swą „neutralność", a pozostali 125 oka­
zali się zwolennikami rządu repulikańskiego.

W d a  Lu d e n d o if
Matylda Ludendorf, wdowa po niedawno 

zmarłym generale i założycielka niemieckie­
go neo-pogaństwa, wygłosiła w obecności 
kilku tysięcy zwolenników nowej religii, na­
stępującą mowę pogrzebową nad grobem 
swego męża: — Erich Ludendorf odszedł na 
łono przodków. Podaję to do wiadomości je­
go przyjaciół, a także przyszłych pokoleń, że 
bohater umarł w pełnej świadomości. „Moje 
siły kończą się" — rzekł do mnie na parę 
godzin przed śmiercią. — „Ja umieram. 
Umierając wierzę w bogów germańskich. 
Kontynuuj nasze wspólne dzieło...". Co sły­
szę? Państwo płaczecie?! Proszę was bardzo, 
osieroceni Niemcy, przestańcie płakać! Chwi­
la obecna jest zbyt święta i zbyt wielka, aby 
ją można była pomniejszać łzami...

B y zto o lo R fl ko b ie ta  o  Bosll
Bolszewizm wiele rzeczy obiecuje i re ­

klamuje. Między innymi na cały świat sze­
roko głosi ideę „kobiety wyzwolonej". Agi­
tacja w tym kierunku jest tak intensywna, 
że Kominter inaczej prawie nie mówi o 
związku sowieckim, jak o „raju kobiety".

Jak się w rzeczywistości przedstawia ten 
„raj kobiety" mogą zaświadczyć liczne fakty, 
dowodzące, że kobieta w Sowietach nie tylko 
nie jest wyzwolona, ani szczęśliwa, lecz prze­
ciwnie jeszcze bardziej wyzyskiwana, niż

Praca J. Bieiberga o KaH@zjjisszu

Ukazała się praca naszego cenionego współpracownika J a k u b a  

B I e i b e r  g a, p. t. WIZERUNEK WŁASNY KARTEZJUSZA, napisana 

z okazji 300-lecia „Rozprawy o metodzie", epokowego dzieła genialnego 

francuskiego myśliciela — „ojca nowożytnej filozofii". Autor charaktery­

zuje osobistość Kartezjusza i najistotniejsze, nowożytne cechy jego sy­
stemu.

Ze względu na swój charakter popularno-naukowy praca nadaje się 

dla bibliotek szkolnych, związkowych świetlic itp.
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Konto P. K. O. 2058.
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mężczyzna. Kraj, w którym kobieta musi 
pracować na równi z mężczyzną w ciężkim 
przemyśle, górnictwie i t. d. może jedynie 
w oczach oszalałego fanatyka być ,,rajem".

Tak n. p. pisze „Komsomolskaja Prawda" 
z dn. 10 stycznia b. r. o całkiem średnio­
wiecznych warunkach panujących w Uzbeki­
stanie. „Prezes miejscowego kołchozu — 
pisze wymienione pismo zmusił pewną ko­
bietę by mu oddała swą 13-letnią córkę za 
żonę. Komitet miejscowy związku młodzieży 
komunistycznej sporządził niedawno listę 
nieletnich dziewcząt, które silą zostały zmu­
szone do wyjścia za mąż. Komitet, sporzą­
dziwszy powyższą listę, nie zareagował w 
niczym na ten skandaliczny stan rzeczy".

Dalej tłumaczy „Komsomolskaja Prawda", 
dlaczego właściwie Komsomol na te rzeczy nie 
reaguje: „Czynu członkowie Komsomołu sa­
mi krzewią te barbarzyńskie zwyczaje. Tak 
n. prz. pewien członek centralnej rady Kom­
somołu w Samarkandzie w przeciągu bardzo 
krótkiego czasu „zmienił" aż 7 żon. Prezes 
miejscowego komitetu młodzieży komuni­
stycznej w innej miejscowości zmusza nie­
letnie dziewczęta, by z nimi żyły. Gdy się 
na to nie zgadzają, znęca się nad nimi. Jed­
na z nich została przezeń straszliwie pobita 
rózgami.

Filii! u kościele
Z inicjatywy pewnego biskupa angielskie­

go odbyła się, w ubiegłym tygodniu w jed­
nym z kościołów angielskich, próba nabo­
żeństwa filmowego. Ustawiono tuż przy ołta­
rzu ekran, oraz dwa głośniki. W tym sa­
mym rzędzie znajdowała się katedra dla pa­
stora, głównym numerem pierwszego seansu 
był film według scenariusza Tołstoja: „Gdzie 
miłość, tam i Bóg", wyświetlany ponad 40 
minut. Oprócz tego pokazano jeszcze jeden 
film „Siewcy", przedstawiający ranek pierw­
szego dnia Bożego Narodzenia w Szwecji, 
kiedy chłopi na saneczkach udają się do 
kościoła.

W czasie seansu wygłosił przemówienie 
miejscowy pastor, który tłumaczył cel i zna­
czenie tej inowacji. Głośnik rozbrzmiewał 
słowami psalmów. W czasie śpiewania psal­
mów na ekranie wyświetlano rozmaite ma­
lownicze miejscowoścL Próba ta odniosła 
wielki sukces, albowiem jeszcze na długo 
przed rozpoczęciem nabożeństwa kościół był 
przepełniony.

Miki z ianjsteromf <o Sti- 
noch Zjednoczonych

Jak bardzo gangsterstwo jest rozpowszech­
nione w życiu amerykańskim świadczy na­
stępujący szczegół przytoczony w gazetach.

Kidnaperzy, domagający się wielkich wy­
kupów za swoje ofiary, wykazują daleko po­
suniętą ostrożność przy odbieraniu pienię­
dzy, obawiając się aby w numerze bankno­
tów nie znajdował się jakiś klucz, pozwala­
jący na rozpoznanie. Domagają się oni, aby, 
wręczane im tytułem wykupu, pieniądze by­
ły te bezwzględnie zużyte, pomięte bankno­
ty, należące do najrozmaitszych serii. Chcąc 
przeciwdziałać tej ostrożności gangsterów, 
mennica amerykańska przygotowała wielką 
ilość banknotów na najprzeróżniejsze sumy, 
w rysunku i numeracji których znajduje się 
szyfr, niewidoczny dla oka niewtajemniczo­
nego. Wystarczy jednak, najzupełniej, znać 
ten szyfr, aby natychmiast wyróżnić wspom­
niany banknot spośród dziesiątków innych.

Mennica na pierwsze żądanie rodzin zain­
teresowanych dostarcza pełne komplety ban­
knotów i wtedy policji nie pozostaje r*c in­
nego do roboty, jak czekać, aż się znaczone 
pieniądze ukażą w obiegu.

1115 r a z y — „ko ch am  tie "
Pewien profesor francuskiego uniwersyte­

tu ofiarował swej żonie na urodziny wielce 
originalny prezent. Mianowicie zdanie „ko­
cham Cię" przetłumaczył na 1115 języków. 
Ten współczesny Mezzofanti zadał sobie trud 
przetłumaczenia wspomnianego zwrotu nie 
tylko na języki europejskie, lecz także na 
wszelkie możliwe narzecza azjatyckie, afry­
kańskie czy też amerykańskie. W ten spo­
sób ustanowił rekord większy, aniżeli posia­
da najbardziej tłumaczone dzieło świata, 
Biblia. Pismo Święte posiada blisko tysiąc 
tłumaczeń, podczas gdy profesor osiągnął aż 
1115.

D z l c w z f n k o  u  w e t r z e
Pojęcie „It girl" zawiera w sobie najwyż­

szy wyraz zachwytu, jaki Hollywood może 
okazać urodzie kobiecej. Pierwszą „It girl" 
była Clara Bow, następną Jean Harlow — 
a w bieżącym roku w U.S.A. odkryto naj­
nowszą „it girl" jest nią — Lana Turner... 
Jest to nazwisko w Europie jeszcze niezna­
ne, albowiem Lana Turner jeszcze nie wystę­
powała w filmie w roli głównej, brała ona 
udział w kiiku filmach, ale w rólkach epi­
zodycznych. Mimo to cała Ameryka zna 
świetnie i zachwyca się swą „Miss Sex 
Appeal na rok 38!“.

Julia Joanna Turner — czy też jak ją ca­
ła Ameryka nazywa, Lana — mieszkała 
wraz z matką, podobnie jak tysiące innych 
dziewcząt w Hollywood, chodziła do szkoły 
nie marząc wcale o karierze filmowej. Pew­
nego razu, w czasie pauzy siedziała w pew­
nej małej kawiarence, gdzie zbliżył się do 
niej jakiś jegomość z następującym zapyta­
niem: „Czy zechce Pani po ukończeniu szko­
ły zagrać w filmie?" Lana uważała to za 
niemądry żart, gdy się jednak dowiedziała, 
że pan, który się zwrócił do niej z tą propo- 
zycją jest najsławniejszym dziennikarzem w 
Hollywood, zaczęła myśleć o filmie.

Po ukończeniu szkoły dzięki protekcji 
wspomnianego dziennikarza otrzymuje miss 
Turner maleńką rolę. Nikt nie zwraca na 
nią uwagi, nawet jej „odkrywca" uważa, że 
wygląda wcale milutko, lecz grać nie umie.

Lecz zaledwie zobaczono ją na ekranie 
przez parę minut w' krótkich spodenkach 
i w swetrze, jak natychmiast rozdzwoniły się 
wszystkie telefony w wytwórni i wzdłuż 
całych Stanów Zjednoczonych rozległy się 
pytania: „Czyście już widzieli dziewczynę
w swetrze? Oto jest ładna dziewczyna! — 
któż ona jest? — któż to jest ta dziewczyna 
w swetrze? Nowa „It girl" się narodziła!...

I co jest najbardziej sensacyjne w tej 
sprawie to fakt, że Lana Turner jest daleko 
nie szczupła, a co najmniej posiada ona 
kształty nieco zaokrąglone. Już w Ameryce 
powstały fabryki i fabryczki reklamujące 
„witaminę B“ cudowny środek na utycie. 
„Nie jest rzeczą normalną być szczupłą — 
panowie lubią okrągłe panie — używajcie 
witamin B“. Takimi oto plakatami obwieszo­
ne są słupy ogłoszeniowe w New-Yorku 
i innych miastach. Ze wszystkich stron u- 
śmiecha się ku nam Lana Turner. Jeździ ona 
na koniu, pływa i stara się zadowolnić 
wszystkich, ale nie należy zapominać o tym, 
że jeszcze przed paru miesiącami była ona 
uczenicą. Uczyć się sztuki filmowej nie 
miała jeszcze czasu i jest rzeczą bardzo wąt­
pliwą czy w ogóle jej się to przyda. Wydaje 
się, że raczej nie, że nigdy nie będzie wiel­
ką aktorką. Bo i po co? Albowiem dla Ame­
ryki jest ona czymś więcej: „lt girl —
dziewczyną w swetrze". Niech żyje przez 
długie lata Lany Turner, nowa, modna syl­
wetka.

(LY).

P r e n u m e r a t a :  miesięczna 1 zł. 20 gr., kwartalna 3 zł. 50 gr., za granicą kwartalna 5 zł.
C e n y  o g ł  o s z e ń: za m/m za tekstem 80 groszy, w tekście 1 zł. Strona zawiera 5 szpalt. Na stronę pierwszą ogłoszeń nie przyjmuje się.


